
Czwartek. 4 (17 wrześniu) 1908 r. ftok. III.

Wychodzi codziennie lano oprócz dni poświątecznych.
Adres Pedakey!, Rdministracyi i Drukarni Polskie): 

K ijó w , Prorezna 9  (Wasilczykowska).
Telefonu NB 1672.

Rękopisów Redakoya nie zwraca.

A dm in is trac ja  o tw arta  od 10—4 po południa i od 3—6 
wieczorom.

Ogłoszenia przyjmuje s ię  do godziny 6 wieczór.

DZIENNIK KIJOWSKI
PISMO POLITYCZNE, SPOŁECZNE i LITERACKIE.

■iefclęcznic kwart. p fr .r tt t. ro czn

Prenumerafa: W krą]u —.86 2.60 4.50 8 .-
» Zagranicą 1.35 4 — 7.— 14.—

OGŁOSZENIA: Od wiersza petitowego przed tekstem  
40 kop. pierwszy i 20 kop. każdy następny raz, za 

tekstem 20 kop pierwszy i 10 kop. następny raz.
N u m e r p o je d y n c z y  5 kop. 

PrtnumiraŁę i ogłoBztnii przyjmuje 
Administracya.

T E A T R  „SOŁOWCOW”
D yrekcya I. D uw ar-Torcow a.

D ziś pow tórzenie p rzed s taw ien ia  pośw ięcone­
go L. Tołstojow i. P rogram : l )Muraczy  lita 
u w ertu ra11 wyk. o rk iestra  pod bat. M. Czer- 
n iachow skiego. 2) Pozdrow ienie na tem at 
i,Św ięto pokoju*1 (le fe ra t)  p releg . W. Cza- 
gowiec. 3) m O j t i c ł  ośw iaty”  kon w  4-ch 
akt. hr. L. Tołstoja 4) Uczczenie L. Tołsto­
ja „S ła w a ”  w iersz  H aroida w ypow iedzą art.

trupy  p. Juriew ^, pp. Duwan-Torcow, Niedie- 
lin, Smirnow, b) „Hym n i m arsz  u ro­
czysty*1 ,vykona o rk iestra , c) Hołdy in s ty ­
tu c ji  społecznych. B ierze udzia ł ca ła  tru- 
pa. R eżyser W. D agm arow . Początek p u n ­
k tua ln ie  o godz. 7-ej wieczorem.

W  p ią tek  dnia 5-gc w rze.śnia „ Z  fa lą ”  
(Dawid) A sza „Ja rzm o ”  w 4-ch akt. W  so- 
Dotę now a sz tu k a  „S am son ”  w 4-ch akt. 
B ernszte jna. W  niedzie lę  przedst. n ie  będzie.

W  poniedziałek  8-go w rześn ia  dw a p rze d sta ­
w ienia. Po po łudniu  przedstaw ionie-edczyt 
„ L o s ”  kom. w  5 akt. O strow skiego. P re le ­
g en t P. Kozin, począt. o godz. 12-ej w  po­
łudnie. W ieczorem  po raz  d rug i „Car Dy­
m itr Sam ozw aniub" i „Carow na Kse­
nia". W środę 10-go w rześn ia  p rze d staw ie ­
n ie popu larne „Ponoii bez posagu" kom. 
w  5-ciu akt. A. O strow skiego.

-„-3401-3

„CHATEAU DES FLEURS", Dyrekcya J. NI. Chrzanowskiego.
DZIŚ! w czwartek dnia 4-go września DZIŚ!

OTWARCIE SEZONU ZIMOWEGO

Występy Maryi Lensktiej "Ml
W Y S T Ę P Y b Znakom, praw dziw ych strzelców  boersk ich

= = = = =  MISS ALIS i KAPITANA SLEM A  ............
którzy m ieli zaszczyt popisyw ać się  w obecności lego Cesarskie] Mości Najjaśniejszego hana i cesarskiej świty w  C arsk im  Siole, oraz o trzy ­

m ali osobiste podziękow anie, dyplom  i złoty m edal.
- N. PLEW ICKA ......... — *OK = =  L. LUDWIKOWSKI — —

D ulitl-S til, due t O skars, M -elles C apuve Zołomicka, K ruczin ina, L orańska, Sawello, Je an n e tte , E fter, P alens, R ussel, R osiblen  i w iele
innych . R eżyser B. Saw ioki. 3583—„—4

lii Codziennie w nowym nader ciekawym programie uczestnicząTnołr Rl IMIDU Codziennie w nowym nader ciekawym programie uczestnicz;
I Gall f f U L I m i  najwybitniejsze siły artystyczne stołecznych teatrów „Varietś

Regina de Bergonie, Rastus et Banks, La Garani, Taj- 
ber, D Ai jent, The Brystun, Suworowskaja, Angela la Yaliere

(OGRÓD ZIMOWY)
D yrekcya G. K onstantinow a.

i w iele 
innych. Program z ł o Ż O H >  Z  t U  D l i m o r o w .  Szczegóły w  afiszach  i p rog ram ach  Z arządzający

l-„-3582-3
Sztejm an.

Dywany najrozmaitszych gatunków Moskiewskich, Warszawskich i zagrani­
cznych fabryk, materye do obicia mebli, firanki, porty ery, chodniki od naj­

tańszych do najdroższych otrzymuje codziennie magazyn

Paflol, wprosi sali 
kontraktowej.

Największy Skład Towaruw Bławałnych w Kijowie. 1—„-3623-1

KLUB POLSKI 
„Ogniw o (<

podf.j& do wiadomości, że od dnia  
14-go b. m., g, 4-ej pp. wznowio

ne zostaną 1-5-3617-1

Lekcye tańców
dla dzieci pp członków i gości tychże 
pod kierunkiem  p. Ziegler-Rudzkiej.

Zapisy przyjmuje kancelarya klubu. •
Winnica dom ^felza0’ wpr°s~

Dr. KI. Piotrowski
pow rAcił z E ssen tuków  i p rzy jm uje  chorych.

(Choroby wewnętrzna i weneryczne).
1—3540—3

ANTONI PRZY4.USKI, zam ieszkujący  s ta le  
w  W innicy, podaje do w iadom ości iż je s t 

um ocow any przez

KIJOWSKI BANK ZIEMSKI
n a  przyjm ow anie dek laracy i i udzielan ie in ­
fo rm acji w  spraw ach  zaciągnięcia pożyczek 
pod zastaw  dobr ziem skich w rejonie w spom ­

nianego  banku. 17—3436--i)

(1 ,.  .  „ j J  P h i n ”  pracow nia sukien Ko- 
„ U l  a i l U  U I I I U  m arn ick ie j, Komuni­
kuje Szanow nym  K lijentkom  zm ianę adresu: 
P uszk ińska N i. 24 m. 6. 1—8—3486—3

Lecznica i in. chorób mowy Jąkania się
p-ra  M. B ia lik a , P unduk lejow ska Nr. 33. 
P rzy jm uje chorych n a  sta łe  Choroby g a r ­
dła, nosa i uszu. 1-10-3224-8

P u  p 7o r n i a l #  w. Żytom. 16.9- 12 i 5—8 
U l  0 4 c r i l l d K  kob. 1—2. Syf., w en. mo- 
czopłc. (spec. kur. strict). niem . płc. W szyst 
spec. spos. kur. Oddziel, łóżka. l-lbu-33Ó/-8

Początek 
p unk tua l­
nie o g. 
I-ej pc 
połudn. 

28-2532-27
D z i ś  W v ś e i a i i

1-10-3416-6Gimnazyum i Szkoła Realna

G. Walkera
xe w sayatkiem i praw am i paądowych gim nazyAw 1 szk ó ł pcjinyoh .

Przy jm ow anie uczni trw a  w  dalszym  ciągu. Ul. Tym ofiejew aka Nr 12.

Fortepiany tylko co o trzy ­
m ane słynnej 
ameryKańskifcj 

fabryki

Kn a b e
1 — 5-3456—5 poleca Skład  FortepianAw

^  Kemtopf i Syn Kre\z°za3 J r 33 

Remiza Marcina Ruszkowskiego.
Bulw ai ta Np 16. Talefonu 1058.

W ynąjm uje kapety, powozy i pow oziki, m iesięcznie i dziennie, na spacery  
oale, śluby i pogrzeby. N a żądan ie angie lsk ie  .ap.-.^ gi.

S ppzeda i i kupnoi koni, powozAw, uppzą iy  i libepyi. -100-. 100

Towarzystwo Akcyjne

J a k ó b  i J ó z e f  K o b o
9. Mikołaj o wska 9.

W łasna fabryka aptyatyozno-stolapskich  m ebli. N a sezon przy­
gotow any zo sta ł ogrom ny w ybór całkow itych  umeblowaA, najnow ­

szych  zagran icznych  m odeli
C E N Y  U M I A R K O W A N E .

1—„-356o—2

Szkoła muzyczna E, Ziberta
n ~  1-5-3616-1
/.u tw a rd z o n a  przez rząd ' Nestepow ska Np 21.

Nauczyciele: fortep ianu  — pani Hasenfus, uczenica prof. Jed liczko  i Godowskie- 
go i pan  Sokol, la " r . konserw , w P radze; sk rzyp ie c  — d yrek to r szkoły E. Z;.bert 
lau r. konserw , w B erlinie; śpiew u - - pan i Dziewałttrtwska - Gintowt, uczenica prof. 
Ewepapdi i Rossi| w iolonczeli — pan i Izdebska, stud. muz. u słynnych  profesorów  
w Paryżu. Teorya, harm onia, in sti um entacya i h is to ry a  m uzyki — d y rek to r szkoły E. 
Z ibert. W pis w  klas. fortep. 100 rb. rocznie; w ki. skrzypiec — 90 ro. rocz. i w ki. wio­

lonczeli — 60_ rb. roez. P rz ed p ła ta  w nosi się zgóry za Va lub 7-3 roku.
Podania o przyjęcie  p rzyjm ują  się  codzienn ie  od II — I i od 4 — 6.

|  Moskiewski Dom Handlowy

L Pechowicz i Syn
Padół p lac A le ksan d ro w sk i, te lefon 2177.

W cudziale tow arów  b ław atnych i suk iennych  otrzym ano n a  sezon je s ie n n y  w szy s t­
k ie nowości k rajow ych i zagranicznych fabryk. W piątki sppzodaś resztek .

<£>co

W sklepie  
K re szcza tik  40. ROŻKOWA

otrzym ano osta tn ie  zag ran iczne  nowość dam rk iej tu a le ty  oraz w ielki 
w ybór kapeluszy  dam skich. P rzy jm ow anie obsia lunków  i przeróbek.

„-3822-i

Chic Parisien Sklep Ubiorów Damskich

A kriinliknwn powróciła z  Paryża i Wiertnia
I  l \ I U I | l l l \ U i r Q  i przyw iozła d la  obstalunków  m odele najrozm aits  

U  Sukien. kostV"llmÓT. . inlŁnt.ńw b l u z e k  n e n in a rń w
nic i innych nowości.

. . .  . .  najrozm aitszych
sukien, kostyum ów , paltotów, bluzek, peniuarów , spod- 

Kpeszozatik  N r 9, Bel-etuge. 3521—1

WYSTAWIE
—  — _ -  Hodowli roślin, ryb i akwaryów
w O grodzie  Botan icznym

CODZIENNIE PRZYGRYW A ORKIESt k A

K A L E N D A R Z .

4 (17) Rozalii.
Biuro kij. rz. kat. Tow. dobi oczynnośol, Mała- 

Żytomierska Nr 8, otw arte Eażaodziennie od 10 
do 2-ej, oprócz świąi i niedziel.

Biuro pracy przy kij. rz‘-kat. Tow- aob-oczyn
ności, M»la-Żytumierska Nr 8, oiwarto codzien­
nie od 10-ej do 5-ej oprócz świąt i niedziel. 
Filia Labnratorna Nr. 12, przy schronisku św. 
Jadwigi.

Wydział Letnisk przy kij. rz. - kat Tow. Do- 
broozynnośol, Mala-Żytomierska Nr 8, otwarty 
codziennie od 11-ej do 1-ej oprócz świąt i nie­
dziel.

Biuro pośrednictwa praoy „Związku oficja­
listów na Rusi11 — Kreszczatik 42 m. 29, poleca 
kandydatów na wszelkie posady w rolnictwie i 
przemyśle rolnym. Otwarte w dnie powszednie 
od 10—5 po poł.

Biuro Kola Kobiet Polek, otwarte od g. 12—
3 po poł. codziennie, Funduklejowska 26 m. 1.

Sture Tew. Oświata (Kreszczatik 1 klul 
cOgniwo>), otwarte od 10 do 3 po południc 
codziennie oprocz niodziel i świąt.

Pol. Tow. Nlłośnikśw Sztuki K reszothtik Nr 41 
Kancelarya otwarta od 12— t i od «—7 wie- 
szorem.

Biuro Związku Riwn. Kobiet Polskich ( M. Wło­
dzimierska Nr 26, w lokalu p. Kozlowsuiej, 
otwarte w niedzielę, wtorki, czwartki od 12—2 
pop., przyjmuje wpisy oraz udziela informacji.

Biblioteka niejako od 8 do 8.
Biblioteka Ueiweraytooka: od 8 do 9

Kongo,
Po wieloletnich układach, po niezli­

czonych konferencjach, po kilkomie- 
sięcznej rozprawie w belgijskiej izbie 
deputow anych uchwaloną została przez 
parlam ent belgijski anneksya kolonii 
handlowej Kongo na rzecz państw a bel­
gijskiego' Ulubione marzenie króla 
Leopolda II, zwanego także Cleo-poldem, 
zostało spełnione, jego cel ż jc ia , jego 
osobista spekulacya zaspokojona. (M 
brzymie przestrzenie A fryki środkowej 
od wybrzeża oceanu A tlantyckiego po 
portugalską Kabindę na północy i od 
brytyjskich kolonii we wschodniej A- 
fryce po brytyjskie centralne afrykań­
skie posiadłości i portugalską Angolę 
na południu—przestrzeń większa od 
Francyi, Niemiec i A ustryi z W ęgrami 
nad górnym  i dolnym brzegiem rzeki 
Kongo, zamieszkała przez 20 milionów 
ludów ze szczepu Bantu, zajętą została 
przez rząd belgijski. „Assotiation In ter 
nationaie du Congo“ z r. 1878, zamienio­
na w r. 1885 na mocy uchwały konfe- 
rencyi w spraw ie Kongo w niezawisłe pań­
stw o—„fita t independant du Congo‘‘ nad 
którem  król Leopold II objął zwierz 
ehnictwo, osobista posiadłość króla Le- 
epolda przeszła w posiadanie państw a 
belgijskiego. W  r. 1901 zmuszonem 
zostało państwo belgijskie pożyczyć 
królowi Leopoldowi U 32 mil. fr. na 
ulepszeń.* w państwie Kongo, za co 
król zapisał testam entem  swoją kolonię 
„swemu narodowi®. Absolutyzm  króla 
Leopolda, który bez względu na wszel­
kie wymogi cywilizacyi dążył do u trzy­
mania niewolnictwa w swem państwie 
afrykańskiem , wywołał pam iętny pro­
test Anglii. W brew uchwałom  konfe- 
rencyi międzynarodowych w sprawie

Kongo w Berlinie i Brukselli, król nie 
ustaw ał w swych dążeniach do wyzysku 
ludności miejscowej. Aż wreszcie mi­
nister spraw zagranicznych w gabinecie 
konserw atyw nym  lord Lansdowne ener­
gicznie zaprotestował w r. 1903 prze­
ciw zachciankom  absolutystycznym  i 
wprowadzaniu niew olnictw a w Kongo, 
poczem mimo obiony belgijskiego męża 
stanu, E. Nys’a, utworzyi się zawiązany 
przez angielskich publicystów kom itet 
reform y w Kongo. W r. 1904 powstała 
z in ic ja tyw y Sir. Chaires Dilke, Foks- 
Buurne', W. T. Stead’a i Earla Beau- 
champ instytucya obrony miejscowej 
ludności przed niewolnictwem i uci­
skiem  w wym uszaniu ludności, napędza­
nej siłą, do zbioru kauczuka. Pod wpły 
wem ugitacyi tej hum anitarnej insty- 
tucyi „Congo Reform Ass„ciation“ po­
wstała m iędzynarodowa kom isya śled- 
cza, złożona z prokuratora Janssena  z 
Brukselli, sędziego apelacyjnego hr. 
Nisco z Borna (stolicy dystrj i t u  w Kon­
go) i radcy stanu  Schumachera z Lu­
cerny. Komisya ta zebrała się w An­
twerpii w czasie od września 1904 r. 
do m arca 1905 i stw ierdziła szereg 
istotnych nadużyć rządu królewskiej 
kolonii. Wreszcie przyszła spraw a przed 
parlam ent belgijski. Długo opierały 
się obie izby żądaniu króla przejęcia 

osobistej kolonii na własność 
państwa. Królowi szło głównie o finan­
sowe względy, większość wyborców w 
czasie majowych tegorocznych wyborów 
wypowiedziała się w Belgii przeciw an- 
neksyi Kongo. Mimo to król przy u- 
życiu wpływów kliki kolonialnej, która 
wyborne interesy robiła na niewolnic­
twie w Kongo i przy użyciu całego 
wpływu obecnego rządu przeparł uchwa­
łę izby deputowanych w Brukselli.

Opozycya konserwatystów, prowadzo­
nych przez um iarkowanego męża stanu, 
byłego prezesa gabinetu, p. Beernaert, 
pokonana została przez większość libe­
raln i/rządow ą—nie bez pomocy szefd 
socjalistów , p. Vanaervelde. W prawdzie 
socyaliści głosowali za odrzuceniem 
przedłożenia rządowego, lecz nie pro­
wadzili opozycji ndmiętnej, ani nie pró­
bowali obstrukcyi. Interes wielkich k a ­
pitalistów, wielkiego handlu kauczukiem  
i przemysłu z tym  artykułem  połączo­
nego, połączył się z interesem  króla 
i tak wspólne mi siłami stworzono koa­
lic ję  w izbie deputowanych za anneksyą 
Kongo przez Belgię. Z dniem uchwały 
izby deputow anych w Brukselli Belgia 
stała się państwem  kolonialnem .

Socyaliści starali się o przeprowadze­
nie szeregu reform  politycznych w za­
rządzie nowej kolonii: były to jednak 
wnioski teoretyczne, domagające się 
liberalnych in sty tucji, jak  wolności 
prasy, wolności zgrom adzeń i wolności 
stowarzyszeń dla plemion dzikich, m ię­
dzy którym i jeszcze niem a poczucia po­
trzeby tych politycznych instytucyi.

W szystkie te radykalne wnioski i po­
praw ki posłów Loranda i Vandervelde- 
go większość izby odrzuciła, przyjm u­
jąc jedynie osłonięty m askowany abso­
lutyzm , jako  najodpowiedniejszą dla lu ­
dności na nizkim stopniu cywilizacyi 
formę rządzenia. Zresztą ani Vander- 
yelde, ani drugi przewódca socjalistów  
belgijskich, Denis, nie sprzeciwiali się 
zasadniczo utworzeniu system u kolo­
nialnego w Belgii. Przeciwnie, tw ier­
dzili, że anneksya Konga służy spraw ie 
cywilizacyi i postępu i prowadzi do wy­
marzonego m iędzynarodowego system u 
koloni tlnego. Tak więc dążenia króla 
Leopolda ] l uwieńczone zostały pomyśl­
nym rezultatem . Belgia wchodzi w 0-

kres imperyalizmu, a co za tern iJzie 
powiększenia etatu wojsKow^go na n  
zbrojenie arm ii i m arynarki.

Nie ulega wątpliwości, że za tem 
pójdzie rozwój m ilitaryzm u i maiini- 
zmu, a budżet najbogatszego na świe 
cie narodu obciążony będzie w najbliż 
szej przyszłości głównie wydatkam i na 
wojsko, flotę i kolonie.

Tak więc do imperyalizmu angiel­
skiego, niemieckiego przybywa obecnie 
imperyalizm  belgijski, oparty na tycn 
samych przesłankach ekonomicznych 
i dążący do podobnych celów politycz 
nych.

Żyjemy obecnie w epoce im peryali­
zmu. Prowadzi ona do zwiększonych 
wydatków na m ilitaryzm  i je s t  po 
wszechnem  zjaw iskiem  wśród nowo' 
żytnych państw. Widocznie pewne idee 
muszą się wyżyć, m uszą przfjść aż do 
ostatecznych konsekw encji swycb za­
łożeń i dopiero po pr/.ejściu tego apo 
geum mogą ustąpić nowym formom ży­
cia państwowego.

Idea im peryalizm u ze wszystkiemi 
swem i następstw am i- m ilitaryzrnem  i 
poparciem wielaiego kapitalizmu jest 
obecnie zwycięzką form ą walki o byt 
narodów. w.

L is t Muley-H*fida.

W tych datach nadesłany zosiai do rangern 
przez specjalnego kuryera długi list Muley-Ha- 
fida do ciała dyplomatycznego. Ponieważ mini­
ster portugalski, dziekan ciała dyplomatycznego 
był nieobecny, list został doręczony ambasadme 
belgijskiej. Tłómacze z ambasady belgijskiej, 
francuskiej i niemieckiej zebrali się natychmiast 
dla przetłómaczenia doknmentn. List jest zreda­
gowany w stylu zawikłanym i często niejasnym. 
Zostaną zrolioue kopie tego lista w języka fran­
cuskim i każdy reprezentant państw, podpisanych 
na akcie w Algeciras, otrzyma jeden egrem- 
plarz. W liście tym Muley-Hafid uznaje zobo­
wiązania swego poprzednika, uczynione w Alge­
ciras. Prosi on mocarstwa, by go uznały i 
oświadcza, że liczy na icb poparcie przy urze­
czywistnieniu reform przew.dzianych w tym 
akcie.

Polemika „słowiańska".
- ] 0 [ -

W odpowiedzi na szereg artykułów  
Głosu Warszawskiego,® uzasadniają 

cych stanow isko Koła polskiego w 
sprawie słowiańskiej, zamieszcza „Go­
niec® krótką, lecz dosadną replikę.

»Przez pięć numerów cGłosu Warszawskie­
go* ciągną się cpolemiki słowiańskie*. Brutal­
ny tupet, obliczony na steroryzowanie przeciw­
ników, oraz rozpaczliwe nbósiwo myśli są do 
stateczną wskazówką, że tym razem głos zabiera 
^odpowiedzialny polityk*, który chce poskromić 
objawy opozycyi względem jego kursu i przy­
wrócić opinii teń «męski spokój*, który panował 
jeszcze przed rokiem.

«0sobliwy jest skład chemiczny tych artyku­
łów. Niema tam wcaie rozumowań, myśli ar­
gumentów; całe artyknły złożone są właściwie z 
mocnego tona i gęstej miny, z pozy męża stanu, 
z icamaszczenib obywatelskiego, wreszcie z nu- 
gąjącycb nieokreślonych ogóluiKÓw, nie wyraża- 
jącycn właściwie nic, a sugestyonująeych bardzu 
wiele. Żadnych snbstaucyi pożywnych, któreby 
dawały jakiś pokarm umysłom — same narkoty­
ki do odurzania bezkrytycznego tłumu.

cKonia z rzeaem temu, kto z czemś podo- 
bnem potrafi polemizować rzeczowo.

cSłowianoboje* zna,.* najnowszą książkę pana 
Dmowskiego i pisali o niej cbszerinąL niż na to 
zasługuje. Jest ona lichą dziennikarską roboty, 
stojącą na poziomie politycznym gawiedzi i opo­
rującą bieżącymi komunałami. Odnosi się z niej 
przekonanie, że wprawdzie autor jest gorącym 
zwolennikiem wielkiej kampanii antygermań- 
skiej, ale z pewnością prochu do niej nie wy­
myśli*.

I tak dalej yf tym samym stylu. A 
szkoda, bo artykuły  „Głosu W arszaw ­
skiego® dawały doskonałą okazyę do 
podniesienia rękaw iry  sporu zasadni­
czego, do w ytknięcia błędów czy w 
przesłankach, czy we wnioskach.

Sprawa słowiańska, czy neosłowiań- 
ska i związana z nią zmiana, k tórą je ­
dni uważają za zmianę w taktyce, 
drudzy za zdradę zasad, je s t  kw estyą 
zbyt poważną, ażeby można było za­
łatwić się z -nią za pomocą mniejszej 
lub większej ilości mocnych przym io­
tników. W łaśnie drażliwość zagadnie­
nia wymagała spokoju i objektywizmu. 
Tymczasem ton, ja k i przyjęła „opo- 
zycya“ w tej sprawie w prost uniem o­
żliwiał udział w polemice i odrazu spro­
wadził polemikę na błędne drogi.

Nie można też dziwić się „Głosowi**, 
jeżeli po kilkumiesięcznej zażartej kam ­
panii, prowadzonej w tym  stylu, traci 
cierpliwość i odpowiada na replikę 
„Gońca** w sposób następujący:

cMyśmy przez dłuższy cz&o tylko ubocznie 
wspominali o tej kampanii, oczekując na odsło­
nięcie głębszych motywów, które nią powinny 
kierować. Bo, kto *aką kampanię rozpoczyna 
i z taką zaciekłością ją prowadzi, nie osz. zę- 
dzając sobie nąjordynarniejszycn wymysłów, 
obelg i t. p., len mnsi mieć jakieś niezwykłe do 
lego pobndki. Na odsłonięcie tych pobndek 
czekaliśmy napróżno, i dziś znów ci panowie 
chcą nam się wywinąć.

i My na te pobndki mamy swój pogląd, ale 
nie wypowiadamy go jetzeze, n;e cncąc zamykać 
tym panom mozuości wylegitymowania się 
względami natury publicznej. Jakkolwiek bo­
wiem żadne względy pnLliczne nie wymagają 
prowadzenia polemiki metodami, które oni sobie 
przyswoili, to jednak metody polemiki są rzeczą 
ful tury osobistej prowadzących ją ludzi, i w 
każdym wypadku można przypuszczać, że idzie 
o interes publiczny.

cFanowie z .Gońca* mają obowiązek zapo­
znać opmię publiczną z temi wyzszemi szlacbe- 
tnem: t  roznmnemi pobudkami, które nimi kie­
rują. Bo jakaolwiek najordynarniejsza nawet 
pu sinika może się nie dać podciągnąć pod ko­
deks karny, to mylą się ci, którzy przypuszcząją, 
że u nas oprócz sądu koronnego żaden inny sąd 
nie istnieje. Jakko'wiek wiele zrubiuno 1 nas 
ostatnicmi czasy dla zdezorganizowania opinii 
publicznej, to jednak nie przestała ona istnieć, 
a dziś nawet jest silniejsza, niż przed dwom.* 
lab trzema .aty, kiedy istotnie ogromny chaos w 
niej panował.

«0tóż chcemy dać sposobność tym panom 
uświadomienia naszej opinii publicznej co do ich 
celów.

cJak powiedzieliśmy, ci panowie od dłuższe­
go czasu prowadzą kampanię przeciw Koła pol­
skiemu, a w szczególności przeciw jego prezeso­
wi. Jeżeli ta kompania kierowana jest wzglę­
dami natuiy publicznej, to znaczy, że ich z,jo- 
nien. działenie najzego przedstawicielstwa w 
Dumie jest szkodliwe dla kraju. Panowie ci te­
dy muszą mieć swój pogląd na to, jaką polityka 
naszego kraju i narodn być powinLa. ló g o  po­
glądu dotychczas nie wyp .wiedzieli, a uczyuić 
to mnszą, bo jeżeli ktoś dąży do ODalenia, do 
zniszczeniu czegoś, w danym wypadkn organizu­
jącej się dziś gorzej czy lepiej oolityki polskiej, 
to musi natychmiast cos do to miejsce stawiać 
loaczej nie będzie to akcya obywatelska, ale 
posp. lite wurcholstwo.

«Oczekując tedy jasnej odpowiedzi, zadajemy 
paDom z «Gońcai pytanie, jak i jest ict pro­
gram?*

I tu  stawia „Głos“ „Gońcowi** szereg 
pytań, obejmujących zagadnienia polityki 
bieżącej.

Jeżeli „Goniec** nie da na nie odpo­
wiedzi, „Głos“ zapowiada, że będzie 
miał „niezaprzeczone prawo do poszu­
kiwania motywów prowadzonej kam pa­
nii poza sferą interesu publicznego**, 
czem też niebawem się zajmie,

A tertius gaudens, odda w na już z 
zadowoleniem obserwujący przebieg 
kampanii, z radością zaciera ręce.

Czas już byłooy sprowadzić polemikę 
do poziomu poważnej i objektywnej 
dyskusyi Postaw ione przez „Głos*, 
pytania nastręczają doskonałą potemu 
okazyę.

** #

2 wystawy w Winnicy.
(K orespondencja  w łasna,.

II.

Najokazalej reprezentowany jes t na 
w ystawie wydział hodowli koni, cha­
rak tery  zuie to poniekąd zamiłowanie i 
pęd szlachty naszej do koni. Niebacząc, 
że wystawiono z górą 200 egzemplarzy 
rozmaitych ras i stadnin, medalu zło­
tego kom isya ekspertów nikom u n !e 
przysądziła. W skład Komisyi tej weszli 
pp. Rudkowski, pułkownik, prezes re ­
montowej kom isy’, Kleczyński Boh­
dan, W ilkoński, inspektor hodowli koni 
przy Tow. podolskiem i Rybicki, pułków, 
zarządzający stajn ią rządową, którzy po 
oględzinach wystawionych eksponatów 
wyróżnili nagrodam i następujące ko­
nie:

Srebrny m edal od m inisterstw a .trzy­
m ała grupa roczniaifów i dw ulatek by­
łej stadniny p. Kazimierza Gromnic­
kiego z W achnówki, obecnie pod fir­
mą p. Frycza wystawionej.*)

Srebrne medale od T-wa podolskiego:
1) 2 letnia klacz czystej krw i an­

gielskiej „Gwara® p. Leona Rakow­
skiego z Koziniec.

2) 2 letnia klacz półkrwi angielskiej 
„Branka® p. Miłobęazkiego z Gruszki.

8) *2 letn ia klacz czystej krwi an­
gielskiej „ Allegro® p. Leona Rakow­
skiego.

4) Arab 4 lat czystej krwi „Dodon® 
Zdzisława br. Grocholskiego.

6) 3 letn ia  klacz „Szarada® p Stefa­
na Dersevilla z Pasynek.

Srebrny m edal im ienia hr. Giżyckie­
go: 8 letnia klacz półarwi angielskiej 
„Heli® p. Miłcbędzkiego.

Bronzowe medale od m inisterstwa:
1) „Iza* p. Miłobędzkiego bez rasy.
2) „Rustem® arden p, S. Rallego.
Bronzowe medale od T-wa podol­

skiego.
1) „Desire® półkrwi angielskiej p. 

Frycza.
2) „Agna® czystej krw i angielskiej 

p. Leona Rakowskiego z Koziniec.
3) „Druh® arab. czystej krwi 8 letni 

Zdz. hr. Grocholskiego.
4) „Farys Ebid-gareb® 2 let. czysty 

arab p. B randta z Topór.
5) „Bazalia® 6 lat p B randta czystej 

krw i arabs.
6) „Lalka* bez rasy  p. St. D erserilla 

z Pasynek.
Listy pochwalne od zarządu stadnin 

rządowych: 1) ,,A rya“ czystej krwi an- 
giels. p. Leona Rakowskiego z Koziniec. 
2) „Aboni** roczniak p. L. Rakowskie­
go, 8) ,,Fat’ma“ 4 la t arab. krw i pana 
B randta z Topór.

Listy pochw. od m inisterstwa:
„Poker** p. Frycza.
„Gleb Dżober** p. Leona Rakowskiego.
Listy pochw. od T-wa podolskiego:
1) ,,Maesta“ p. Miłobędzkiego.
2) „Idylla** p. Stef. Dersevilla.
8) „Stella** arden p. Rallego.
i 4) „Gim-Dżer“ p. Brandta.
W reszcie włościanin ze wsi Lulińce, 

Winnickiego powiatu, jako zachętę do 
dalszej skutecznej hodowli mocnych 
koni roboczych otrzym ał 10 rb.

W śród licznych zaprzęgów i pojaz­
dów am atorskich, jakie popisywały się 
codziennie na placu wystawowym, wy­
różniały się cztery czwórki bałagulskie 
świetnie dobrane p. Franciszka Ja ro ­
szyńskiego, angielski zaprzęg p. Drze­
wieckiego i wytworna, w stylu am ery­
kańskim  w ytrzym ana, para kłusaków 
lółkrwi angiel. znanego sportsm ana i 
eżdzca p. W iktora Rokickiego, który 
Judził podziw um iejętnem  swojem po­
wożeniem.

Zapowiadany konkurs hippiczny i 
wyścigi, ku wielkiemu zm artw ieniu a- 
m atorów i sportsmanów nie odbył się 
w skutek odmowy w przyjęciu udziału 
Płoskirowskiego t-wa wyścigowego z 
hr. Giżyckim na czele.

Odbywają się jedynie prywatne po­
pisy jazdy konnej z przeszkodami, w 
której przeważnie udział biorą chłopcy 
stajenni.

*) Srebrny mi dal od zarządn stadnin pań­
stwowych grupa składająca się z 4 klacz typu 
ostzejskiej rasy roboczej br. Massa z Dereb- 
czjna.
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Na wzór funkcyonującego ju ż  związ­
ku hodowlanego (bydła) przy Tow. 
rolniczem w gub. podolskiej zawiązał 
się w ostatnich dniach podobny zwią­
zek hodowli kom, wybrana komisya z 
pp. Bonieckiego, wice prez. Tow. roln. 
St. Dersevilla i br. Massa, opracowała 
sta tu t, przyjęty przez zebranie sekcyi 
hodo* lanej przy Towarzystwie. Obrany 
też został zarząd i kom isya rewizyjna, 
do składu zarządu weszli pp. br. Mass, 
półk. Rybicki, St. Derseyille i Pr. Ja ro ­
szyński kandydaci- pp. Starorypiński i 
Kazm. Jaroszyński.

Do kom. rewizyjnej weszli pp. Mi­
chał Regulski, W ładysław BukraDa, 
Kazm. Chojecki.

W ybitn ie wyróżniała się stajnia p. 
.L eona Rakowskiego. Stado, założone 
w r. 1867 w Holendarni pod Stawisz- 
czarni z klaczy arabskich, następnie u- 
żyte ogiery angielskie. Obeunie ho­
duje właściciel anglo araDy i yolbiuty, 
które znswcy zaliczają do pierwszo­
rzędnych koni typu wierzchowego w 
cesarstw ie. Za konie te płacą wysokie 
ceny.

Stado E. br. Massa w k ierunku ka- 
rosyerów i wierzchowych. Z tego sta­
da wystawiono giupę klaczy rosłycb 
karosyerek i ogiery poł krw i anglo- 
fryzyjskie p. Stefana Dersevilla, klacze 
uznano za najlepsze na wystawie.

1*. B randt wystawił g rupę koni daw ­
nej krw i polskiej, typu wschodniego 
W  grupie tej były bardzo cenne k la­
cze i kilka dobrych ogierów.

P. K. Frycz wystawił wyborne kla­
cze ze stada p. K. Gromnickiego, pełnej 
i pół krwi, z bardzo ładnem i źrebię­
tam i.

Ze stada Jaroszyńskiego Pr. młodzież 
po Koncerzu odznacza się budową do­
brą. Oprócz powyższych wymienionych 
stadnin  wystawiono dużo kohi typu 
roboczego uszlachetnionych.

W ybitnych reproduktorów  anglo-a- 
rabskich, angielskich me wystawiono. 
Eksponowano natom iast kilka bardzo 
typow ych arabsBich czystej krwi o- 
gierów.

Przechodząc z kolei do sprawozdania 
z działu hodowli bydła, nie można omi­
nąć płodnej i korzystnej pod tym  wzglę­
dem  pracy Związku hodowlanego 
przy T wie podolskiem, funkcyonującego 
od niedaw na i łączącego coraz tonow e 
obory w k raju  Poł.-Zach., roztaczając 
nad niemi pieczołowitą opiekę, i prze­
strzeganie rozumnej hodowli. Przy­
czynia się do szybkiego rozwoju tej 
młodej insty tucyi niewątpliwie zdolny 
i czynny inspektor hodowli przy Tow. 
podolskiem, d-r m edycyny i docent aka­
demii w eterynary i we Lwowie, pan 
Zygm unt Markowski. Pisze on w 
przeglądzie swoim obór zarodowycn na 
Podolu, że „obory te, zapisane do 
związku hodowlanego przy Towarzy­
stw ie rolniczem, są owymi punktam i 
na ogrom nych obszarach ziem podol­
skich, skąd praca nad podniesieniem 
chowu bydła przenika nietylko na są­
siednie obszary dworskie, ale również 
w gospodarstwa drobne, włościańskie. 
Zarząd ziemstwa podolskiego uw ydat­
nił ten prąd, uchwalając roczną sub- 
wencyę w kwocie 2000 rubli na za- 
kupno buhai z obór związkowych dla 
włościan. Je s t to początek, k tó ry  mo­
że w przyszłości wzrośnie d> tych roz­
m iarów, jak ie  powinna przybrać akcya, 
zmierza ąca do podniesienia chowu by­
dła na Podolu. Że je s t czas wielki aby 
pracę w tym kierunku rozpocząć, o 
tern pouczają fakty  następujące: wia­
domo mianowicie, że na zachodzie Eu­
ropy chów bydła rozwinął się do tego 
stopnia, że dochód z inwentarza stano­
wi 40 do 50°/o ogólnego dochodu.

Liczba gospodarstw , wyłącznie na 
produkcyi zbóż opartych, zmniejsza się 
z każdym rokiem, a punk t cię/kości 
ustroju gospodarczego przenosi się co­
raz więcej na hodowlę. Dzieje się to 
w skutek udoskonalenia środków kom u­
nikacyjnych, przez co potrzebę ziarna 
obecnie zaspakajają nie najbliższe oko­
lice, ale te, które najtaniej ziarno to 
dostarczyć mogą. Z drugiej strony ol­
brzymi wzrost przem ysłu wywołał du ­
że zmiany w odżywianiu się ludności, 
wzmogło się mianowie znacznie zapo­
trzebowanie produktów zwierzęcych; 
przewóz zaś tychże na wielkie odle­
głości, je s t  trudniejszym , niż przew'óz 
z iirna , skutkiem  tego zniżka cen nie 
dotknęła w ostatniem  dwudziestoleciu 
produktów zwierzęcych w takim  stop 
niu jak ziemiopłody. I podobnie jak 
w niezbyt odległej przeszłości prze­
kształcanie się gospodarstwa inw enta­
rzowego na zbożowe było znamieniem 
rosnącej ku ltu ry  i cywilizacyi, tak o- 
becnie zjawia się w ustro ju  gospodar­
czym powrót do hodowli, jako wyraz 
postępu i rozwoju rolnictw a. To też 
jesteśm y św iadkam i z roku na rok 
mnożącej się ilości towarzystw i związ­
ków, m ających zadanie ująć pracę nad 
podniesieniem hodowli w pewien sy­
stem .

Związek podolski, mimo, że m ateryał 
zwierząt w oborach związkowych do 
niedawna jeszcze, z m ałym i w yjątka­
mi, przedstaw iał pewną niejedno-daj- 
nosć ras i typów zw.erząt, z rokiem
każdym  rozwija się i zajmuje szersze 
podstawy, a przedewszystkiem dzięki 
pewnym wkładom i surowej selekcyi, 
dochodzi w wielu oborach do typów 
bydła, m ogących reprezentować rasy
kultury  ze wszystkiemi ich cenionemi 
własnościami.

Prezesem  komisyi rzeczoznawców jest 
p. Zyg. Markowski, członkami zaś jej są 
pp. Leon Rogoziński, Stan. W roczyń­
ski, W iktor Skibniew ski i Tad. Ku­
czyński.

Prezes komisyi we wstępnem  prze­
m ówieniu przy ocenie reprezentow a­
nych okazów, zazrfaczył, że obory za­
pisane do związku a reprezentow ane 
na w ystaw ie um ieściły tu ta j przeważ­
nie m ateryał na sprzedaż, w skutek 
czego nie może on być rzeczywisty m 
obrazem wartości hodowlanej om a­
wianych obór, prosił by członkowie 
rzeczoznawcy uwzględnili tę okolicz­
ność przy wydawaniu opinii.

Komisya jednak okoliczności tej nie 
uwzględniała, postanaw iając premiować 
tylko te okazy, które w danej oborze 
zostały urodzone i wychowane, pomi­

nąwszy egzemplarze importowane. Do 
oceny komisya miała obory typu gór­
skiego i nizinnego, ra»y: Sim entalskiej, 
F ryburskiej, O ldenburskiej,W ilstorm ar- 
skiej i Holenderskiej (Berny). Komisya 
wydała swoje opinie, udzielając nagród 
następującym  oborom:

W ażniejszych dyplomów honorowyh 
udzielono:

1) P. Kazm. Dorożyńskiem u z Tele- 
żynia za kolekcyę Oldenburgów.

2) P. Józefowej Piórkowskiej z Faj­
sławic za pięknie wyrównane bez za­
rzutu  pod względem rasy S im entahry .

3) P. Leonowi Rogozińskiemu z Kon- 
stantynów ki za wspaniale dobraną ko­
lekcyę Fryburgów.

Złote medale:
1) P. Bron. Kościelskiemu z Tatary n- 

ki za kolokcyę Oldenburgów.
2) P. Zygm untowi Kraczkiewiczowi 

z Białej za kolekcyę Simentnlerów.
Srebrny medal m inisterski:
P. Tomaszowi Michałowskiemu z Ko- 

souc za pięknie prowadzone hodowle 
Simentalerów.

Srebrne medale Towarzystwa:
1) br. Massowi z Derebczyna za pię­

kną kolekcyę W ilstorm arskiej rasy.
2) P Józefowi Polchowskiemu z Sa­

m orodka za Simentalery.
3) P. Zofii Józefowej Starorypińskiej 

z Chominiec za kolekcyę byczków s ta ­
dnych.

4) Pani Maryi W róblewskiej z Kolu- 
czowej za wzór holenderskich byczków 
stadnych.

5) P. Czesławowi W ańkowiczowi z 
Trybuch za kolekcyę Simentalerów.

6) P. Michałowi Regulskiemu z Łozo- 
watej za wspaniałe okazy Oldenburgów.

7) Pani Maryi Siraczyńskiej z Se­
w eryn. za kojekcyę byczków stadnych 
sim entalskich.

Bronzowe medale m inisterskie.
1) Wł. hr. Grucnolskiemu z Tere- 

szek za kolekcyę byczków stadnycn 
fry burskich.

Listy pochwalne:
1) Tadeuszowi hr. Grocholskiemu, ze 

Strzyżawki za wzor. Simentalerów.
2) Pani Annie B urchard  z Mołczan 

za wzor. Simentalerów.
Pozatem kom.sya rzeczoznawów posta­

nowiła dać nagrody pieniężne w łościa­
nom  ze wsi K onstantynów ki za piękne 
okazy, wyprowadzone na wystawę wła­
snego chowu Fryburgów , a mianowicie:

Fr. Rom anowskiem u 25 rb.
Grzeg. Chryszczniukowi 20 rb.
Kacprowi Baganowi 15 rb.
Józefowi Buzakowi 10 rb.

Tad. Mich.

, , K s i ę g a ima u

cRussk. SŁ» opow.ada rzerz dość osobliwą: 
«W kancelaryi Duiuy, gazie ODeenie toczy się 

ożywiona praca,—pisze gazeta— zajęci są pomię­
dzy innemi sporządzeniem t. zw. (księgi spra­
wowania poslów».

*W tej książce, jak nam donoszą, pomieszczo­
ne będą najdrobniejsze szczegóły, tyczące się 
działalności posła podczas ubiegłej sesyi, a więc 
zanotowane będzie obok nazwiska każdego depu­
towanego, jakie projekty prawa podpisał, do ja­
kich komisyi należał, jak głosował, gdy głosowa­
nie było imienne, jak często bywał na posiedze­
niach plenarnych, komisyi i t. d.

<Wiadomość ta zjawiła się dość dawno. Za­
przeczenia zaś źadnrgo, ile  wiemy, nie było 
dotychczas. Wskutek tego, zasadniczo rzecz bio­
rąc, informacya wygląda na ścisłą. Tym sposo­
bem przy rosyjskim parlamencie powstał dzien­
nik csprawowania>.

(N ie  wiemy, do jakiego stopnia oficyalne jest 
pochodzenie samego terminn, ale trzeba przy­
znać, że termin jest bardzo charakterystyczny.

(Za dawnych dobrych czasów (dziemrki spra­
wowania* istniały w szkołach. Tam pomieszcza­
no wszystko, co dotyczy ucznia i po ukoń­
czeniu nauki wiadza szkolna układała na zasa­
dzie tych dzienników sekretne charakterystyki 
wychowańców*.

Dziś jednak—pisze dalej gazeta— (konduitek* 
w szkołach niema, po co więc zaprowadzać je  
w parlamencie? Przecież tego nigdzie niemal 

(W  praktyce parlamentarnej, jeżeli się nie 
mylimy, jest to wypadek pierwszy. Dotychczas 
teorya prawa parlamentarnego patrzyła na tę 
sprawę zupełnie inaczej. Uznała ona za niemo- 
zl.we nawet t. zw. mandaty imperatywne, t. j. 
prawo wyborców zobowiązywania wybranych 
pewnemi określonemi dyrektywami. W całym 
szeregu k&ustytucyi jest tu wprost omówione 
(francuskie prawo konstytucyjne z d. 30-go gru­
dnia 1875 roku, § 13-sty; wioski statut organicz­
ny, § 41 -szy; konstytneya portugalska, § 14-sty; 
duńska, § 56-sty; szwedzka ustawa parlamentar­
na, § 1-szy; instytucya Dumy Państwowej, § 14) 
w innych przypadkach wyłączone przez samą 
praktykę.

(Jeżeli zaś posłowie mają być związani ja- 
kąkolwiekbądź kontrolą, to tylko ze strony wy­
borców, jako ludzi, dających im pewne pełno­
mocnictwa. Z jakiejkolwiekbądź innej strony 
kontrola jest niedopuszczalna*.

W konkluzyi (Russk. Sł » wypowiada prze­
konanie,. iż zaraz po zgromadzeniu Dumy posło­
wie zażądają od prezydyum, aby kancelarya Dn- 
my udzieliła im stosownych wyjaśnień o tym 
oryginalnym projekcie.

Z Ż Y C IA  ROSYJSKIEGO.

O  W ostatnim numerze (Wa^sz. Dnie wnika* 
ogłoszony został tekst Nąjwyżej zatwierdzonej 
uchwały komiteta ministrów w sprawie warun­
ków, wymaganych dla nominacyi nauczycieli ię- 
zyKu rosyjskiego, historyi i geografii w zakła­
dach Bankowych średnich okręgu naukowego 
warszawskiego. Tekst tej uchwały brzmi jak n i- 
stępuje:

(1) Co do wykładu w średnich zakładach na­
ukowych kraju Nadwiślańskiego, zarówno rządo­
wych, jak fry ta tn ych , języka rosyjskiego i cer­
kiewno-słowiańskiego, histuryi i geografii, uc>>wa­
lić, iz wykład przedmiotów rzeczonych, Których 
nauka w zakre .e całkowitym (czyli nietylL, hi­
storyi i geografii Rosyi, lecz także historyi po­
wszechnej i geografii innych krajów) prowadzo­
na w języka rosyjskim, nie może byc powierzona 
osobom pochodzenia polskiego.

2) Polecić właściwym ministrom, pod któ­
rych zarządem pozostają wskazane w poprzednim 
(1-ymj artykule zakłady naukowe średnic, rewi- 
zyę praw dotycnczasowego składa nauczycieli 
przedmiotów wyszczególnionych w art. 1 i usu­
nąć od wykładn te osoby, które dopuszczone by­
ły lo  wykładania, wbrew obowiązującym w tej 
mierze przepisom, lub też: wykładają te przed­
mioty ni i w rosyjskim języku.

Najjaśniejszy Pan w dniu 24 maja 1008 r. 
uchwałę powyższą Najwyżej zatwierdzić raczył*.

0  Kutler, który za czadów gabinetu hr. Witte- 
go po dwakroć zajmował stanowisko wice-mini-

stra i zarządzał sprawam. rolnemi, otecme za­
myśla znpełnie usunąć się od działalności pań­
stwowej. Ma on objąć posadę dyrektora kopalni 
złota i rozległych posiadłości hr. Gudowicza.

0  Rabowanie ładnnków kolejowych przebie­
ra coraz groźniejsze rozmiary wskutek niedbal­
stwa zarządów kolejowych. Obecnie niektóre 
ambasady zagianiczne zwróciły nwagę rząda ro­
syjskiego, że w podobnych warunkach trudno 
myśleć o utrzymaniu prawidłowych stosuoków 
handlowych z Rosją. Ministerstwo komnnikacyi 
zarzneone jest skargami firm zagranicznych. To­
war zaginiony oceniają na kilka milionów rnbli.

0  Kota rządowe wielce są zafrasowane 
npadkiem floty ochotniczej; postanowiono zająć 
sie energicznie jej reorganizacyą. Sprawy floty 
ochotniczej podubno nie będą zależały od mini­
sterstwa marynarki, które wykazało wielką nie­
umiejętność w organizacyi żeglugi handlowej. 
Flota ochotnicza ma być oddana pod zarząd mi­
nisterstwa handln i przemysłu,

0  Oprócz ogłoszonych już projektów praw o 
zarządzie osad, drobnpj własności ziemskiej, po­
większeniu praw wyborczych i innych, rząd 
wniesie podczas p zyszlej sesyi parlamentarnej 
projekt prawa o ogólnej reformie nstawy ziem­
skiej w kiernnkn rozszerzenia kompetencji 
ziemstw.

©  Główny zarząd rolnictwa i urządzeń roi 
nycb udzieli z funduszu melioracjjnego 375 tys. 
rb. czeruibowskiemu ziemstwn gubernialnemn na 
osuszenie błot na przestrzeni 35 tys. dzies.

Z tegoż fundnszn zarząd przeznaczył pu> mi- 
liuna rubli na osnszenie gnb. połtawskiej. Nadto 
do osnszenia błot przystąpią w wileńskiem i gu­
berniach ościennych.

0  Posłowie z frakcyi muzułmańskiej przy­
stąpili ao zbierania danyct o położeniu szkoły 
muzułmańskiej. Po rozpoczęciu „esyi posłowie 
ci wniosą projekt prawa o reformie szkół e le­
mentarnych w miejscowościach z lnanością mu­
zułmańską.

Z prasy rosyjskiej.
Pewien przemysłowiec w iedeński w 

drodze z w ystaw y przemysłowo-arty- 
stycznej w Petersburgu  przypatrzył się 
w W arszawie organizacyi bojkotu to­
warów niem ieckich. K cnjunktura wy­
dała mu się nadzwyczaj dogodna dla 
wyparcia pruskich towarów, u%wołuje 
więc do założenia filii jakiegokolw iek 
banku austryackiego w W arszawie dla 
poparcia handlu  austryackiego. „No- 
woje W rem ia" przypuszcza, iż projekt 
ten może być wkrótce urzeczywistnio­
ny, bodaj dla wytworzenia konkuren­
c ji  bankowi słowiańskiem u, zaprojekto­
wanemu w Pradze, o k tórym  coś nie 
słychać.

(Rnchliwość niemców austryackich może sw a­
tać figla słowianom anstryackim. Różnica \>o- 
mięazy nimi dawno jnż w Rosyi się objawiła. 
Wiedeńscy niemcy biorą udział we wszystkich 
prawie rosyjskich stołecznych wystawach między­
narodowych. Słowianie zaś prawie niewidoczni 
są na ni< h, bez względu na to, że w ostatnich 
latach ministrami handlu w Anstryi są zwykle 
mianowani polity.-y „zescy, uświadomieni słowia­
nie. Wyżej pomienione wezwanie jest niepoko­
jącym objawem. Bodaj nie wyszło na to, że sło­
wianie w Pradze projektowali założyć bank sło­
wiański, ale decyzyą swoją wpłynęli tylko na 
założenie jeszcze jednego banka n orneckiego na 
ziemi słowiańskiej*.

P. W ołyniec ucieszył się z wydawni­
ctw a „Pism poli tycznych“ Dragomano- 
wa. Bo Dragomanów bez względu na 
to, że go „kadeci" staw ią za przykład 
„upragnionego nauczyciela przeszłych 
pokoleń1', w kw estyi polskiej zajmuje 
takie stanowisko, na k tóie mógłby się od 
biedy pisać i sam  „Kijewlanin". Przy­
tacza więc p. W ołyniec z zadowoleniem 
niektóre zdania Dragomanowa. A więc

(N ie nlega wątpliwości—mówi Dragomanów— 
że w razie zajęcia Polski przez armie sąsiednich 
mocarstw, bodaj jednego z nich, dzi.tłana rosyj­
skiej armii byłyby utrudnione nawet, gdyby prze­
ciwko niej powstała część tylko ludności pol­
skiej, nawet gdyby cała pomoc dla wrogich armii 
sprowadziła się ao tak zwanej polskiej rewolu- 
cyjnej partyi*.

Oczywiście podtrzym ałaby wrogów 
szlachta i mieszczanie. Na jedną w ar­
stwę można byłoby liczyć, a to na 
włościan, którzy po zarządzeniach, ko­
rzystnych dla siebie, a wprowadzonych 
po r. 1863, m ają być rzekomo nietylko 
nie obojętni, ale nawet przychylni dla 
rządu rosyjskiego. Już to zdanie do­
wodzi „głębi" poglądów Dragom anow a 
na spraw ę polską. „Kijewlanin" jed n ak  
z radością nań się powołuje, zaznacza­
jąc, iż powagę w tych kw estyach zro­
bili z Dragomanowa kadeci. Jakże tu 
nie przytoczyć takiego zdania o niena­
wistnych polakach.

(W  dawnej historyi polskiej cywilizacyi—mó­
wi Dragomanów — było wiele siron ciemnych, 
które ~ię odbiły i na obecnych warstwach kultu­
ralnych Polski. Trudno nie zanważyć, żo nie­
sprzyjające okoliczności (przedewszystkiem emi- 
gracya) nadały chorobliw," ton literaturze i myśli 
X IX  wiekn. Prawda i to, »;e wyłącznie polity­
czny kierunek omysłów polskiej inieligencyi do­
prowadził w końcu polską literaturę i naukę 
ostatnich c/asów do nędznego stann, i to w tym 
czasie, kiedy rosyjska zaczęła się szybko roz­
wijać*.

A w Innem miejscu.
(Dotychczas nie jest jaszcze poprawiony ka­

pitalny błąd Aleksandra I, a mianowicie litew ­
skie ziemie za Niemnem i rosyjskie za Bngiem 
nie są oddzielone od Warszawy*.

(Polskę zająć trwale możnaby tylko z krąjn 
Zachodniego*.

Kraj zaś Zachodni należy rusyfiko- 
wać i rusyfikow ać, w ypierają'1 zeń ele- 
m eut polski. Tyle Dragom anów, p. 
W ołyniec zaś nie może przy sposobno­
ści nie wygłosić paru własnych głębo­
kich zdań.

(Polonizm i rewo'ucyonizm obecnie zupełnie 
się utożsamiły: rosyjski rewolncyonista mosi być 
teraz i polskim rewolucyonistą, walczącym i 
(wolność*, czyli odbudowanie Polski, podtrzymu­
jącym wszelkie zakusy polskie na Rosyę. Jest to 
zroznmiałe, dlatego, że rosyjski re woluty a zlała 
się z polską i wogole obcoplemieuną rewolucyą 
i to, co się teraz nazywa rosyjską rewolncyą w 
rzeczywistości jest polsko-żydowsko-obcoplemien- 
ną rewolucyą, która ma na celu nie reformę, 
a zniszczenie Rosyi, aby na jej gruzach utworzyć 
system obcoplemiennycb państw, królestw, księstw 
i republik i włożyć na naród rosyjski jarzmo 
żydowsko-obcoplemienne*.

( j )

O brazk i tu re ck ie .
W tygodniku (Mosk. Jeżeuiedielnik* pewien 

tnrek, Mahomet Ajszin, rysuje ciekawe obrazki 
z Turcyi przedkonstytncyjnej. Oto np. próbka 
sądownictwa tureckiego:

(Sąd skazał znanego rozbójnika na 5 lat wię 
zienia. Przestępcę zaprowadzono do więzienia, 
tam prowadzi on taką rozmowę:

— Bejn effendi—powiada rozbójnik—skazano 
mnie na Jat pięć. Pomyśl sobie, po kiego licha 
będę tu gnił? Jaki z tego wyniknie pożytek? 
Ci, których zabiłem, nie zmartwychwstaną; com 
zagrabił—przejadłem i przetrawiłem; każdy zaś

zrozumie, że znpełuie niepotrzebnie będę siedział 
w celi i zajmował się głnpiemi rozmowami ze 
stróżami. Zroznm i sam osądź...

— Wszystko to bardzo dobrze — odpowiada 
zarządzający—i ja doskonale rozumiem, że przy­
kro jest siedzieć w więzieniu z powodu gianrów, 
oddawna jnż nie istniejących. A le powiedz mi' 
co za korzyść stąd dla mnie wyniknie? Przy 
pnśćmy, że pozostanie mi twój chleb i liche 
(strawne*—zarządzający macha ręką.—Nie! jeśli 
jnż coś zrobić, to niech wiem przynajmniej za co. 
Ot powiedz i rozważ to sobie.

Rozbójnik rzeczywiście zamyśla się na parę 
minut, następnie szeptem zaczjna coś liczyć na 
palcach bo innego sposobn niema, wreszcie mówi 
stanowczo:

— Będę ci płacił po 5 piastrów dziennie, 
t. j. weźmiesz ode mnie przez miesiąc 150 pia- 
strow.

Zarządzający, leżąc niedbale na sofie, gwiz­
dnął lekceważąco.

— Pięć piastrów...—pow.arza ironicznie—pięć 
piastrów za to, że będziesz chodz<ł sobie na wol­
ności i znown zarzynał ludzi, bo, wreszcie, prze­
cież i gianrzy są ludźmi. Nie, sprawa nie da się 
załatwić.

— (Kacz?» (ile?) lakonicznie pyta rozbójnik.
— Niech jnż tak będzie dla ciebie, jako mnznł- 

manina: dawaj po 10 piastrów i niech cię (szej- 
tan* (dyabeł) porwiel

(Rozpoczyna się zwykła w takich przypad­
kach kłótnia turecka. Obie strony mówią sobie 
przy tej sposobności mnóstwo słów obraźliwych, 
ale w gruncie rzeczy bardzo słusznych, i sprawa 
kończy się ku obastronnemn zadowoleniu: po 7 
piastrów dziennie. Zarządzą ący wypuszcza śmiało 
więźnia, bo rozbójnicy jnż tradycyjnie dotrzymują 
swego słowa. Co miesiąc też pnaktnalnie otrzy- 
mąjo swe 210 piastrów. Od czasn do czasn, roz­
bójnik przytyła leszcze jakiś podarek extra: kro­
wę, barana, kunia, a czasami po (obfits/ei* gra­
bieży nawet pewną kwotę pieniędzy*.

Hołd zasłużonemu.
(Wspomnienie pośmiertne).

Na cichym  cm entarzu machnowie- 
ckim spoczęły zwłoki ś. p. Bolesława 
Moigulea, człowieka, jakich niewielu 
między zmarłym i odeszło, a co sm u­
tniejsze — niewielu pośrod żywych zo­
stało.

Piękny, pogodny, pełen słonecznego 
blasku dzień, k tórym  zstępującego ao 
grobu żegnała natura, był jakby obra­
zem pięknej, świetlanej duszy zm arłe­
go. Głęboki sm utek i żal bliżkich, a 
oddanych m u serc rodziny i przyja­
ciół, którzy, odchodzącemu ostatnią 
czyniąc posługę, towarzyszyli na m iej­
sce jego  spoczynku, zlały s ię ’z powa­
gą ciemnego wieczora, co w jedną po­
sępną barwę żałobną spowił cały ten 
liczny pochód, który, opuściwszy W uj 
nę za dnia jasnego, zdążył do Ma* 
chnówki na wieczór.

W śród m roku wieczora, wśród tę­
sknego szm eru westchnień, spuszczono 
trum nę w mogilny chłód. A jakko l­
wiek naturalnym  i słusznym jes t żal 
pozGutających na ziemi, gdy żegnają 
odchodzącego bezpowrotnie w wie­
czność— to przecie „choć to się śm ier­
cią nazywa u ludzi", dla ducha — to 
nowa narodzin godzina...

(Za nim—przeszłości zmierzchające tonie! 
(Przed nim — rozwarte wszechbezmiarów

[bronie!
(Przed nim świai wszystek—czas, przestrzeń

[bez końca,
(Piętra z dróg mlecznych i dni z lat tysiąca; 
(A  dalej, wyżej, nad niemi — za niemi — 
(Ten, co jest wszystkiem i wszystko obleka, 
(Dach twórczy, gwiazdy, anioła, człowieka. 
(Cel & początek i nieba i ziemi;
(Ten, który zawsze i wyżej i dalej, 
(Niedoścignięty, nad wszystko się paii; 
(Spokój — a jednak razem siła tchnąca — 
(Blask najwyższego z dnehów—Dncba

Słońca!* (*)

Dostojna, czysta dusza nieodżałowa­
nego zmarłego poszła w ten zasłużony 
najzacniejszem życiem spokój i blask 
nieśm iertelności. Spokój i blask opły- 
nęły mogiłę, gdy po dokonanym  w cie 
niu wieczoru i sm utku  obrzędzie, zaja­
śniała przepiękna letnia noc... Uroczy­
sta, jasna i m iriadam i gwiazd promień 
na, ja k  dusza tego niepowszedniego 
człowieka, co niezliczonem m nóstwem  
cichych cnót i zasłog przez ciężką 
i znojną drogę doczesności szedł za­
wsze z pogodnem czołom ku szczęściu 
w iekuistem u.

Duchowa sylw etka zmarłego, sk re ­
ślona w przem ówieniu d-ra St. Peszyń- 
skiego, wygłoszonem nad otw artą mo­
giłą, najlepiej zaznajomi czytelników 
z postacią ś. p. Bolesława Morgulca:

.Zgasło życie człowieka spraw iedli­
wego.

Przestało bić serce szlachcica, który 
szlachectwo nie w rodowodzie, lecz 
w czynie szlachetnym  pokiadał.

Składam y do mogiły zwłoki w etera­
na z 1863 r., k tóry gorąco umiłowanej 
ojczyźnie poświęcił wszystko, co mógł; 
a gdy losów wyroki włożyły m u wza- 
mian na skronie wieniec cierniowy, on 
go niósł z godnością i m ęstwem , ofia­
rowując swe ratjki i bóle Tej umiłowa 
nej wielce. Ni k ra ta  więzienna, ni kil­
ka tysięcy wiorst wędrówki przez dzi­
kie stepy i tajgi k u  mroźnym krainom 
Sybiru, ni sroga dola skazańca nie zła­
mały tej kryształow ej duszy, nie sk ru­
szyły ideałów podniosłych, jeno je po­
głębiły i utrw aliły na zawsze.

I g d y  po latach wielu na widnokrę 
gu naszego bytu  narodowego zam aja­
czyły promyki słabej nadziei, gdy  m a­
łoduszni pośpieszyli ugiąć kolano w nie­
wolniczym hołdzie i sam olubnem  wy­
rachow aniu—on, k tó ry  więcej od in ­
nych wycierpiał, pozostał niezłomnym 
i wiernym  najczystszym  hasłom dobre­
go polaka.

Losy nie szczędziły go w życiu n i­
gdy:

Bo gdy po długich latach niewoli 
i tu łactw a zdołał już uwić własne gnia 
zdo rodzinne, srogi a bezmyślny los 
porwał m u w otchłań m ogilną kwiat 
jego  życia— troje ukochanych dzieci.

Z rezygnacyą m ędrca i chrześcijani­
na znosił on i ten najsroższy z ciosów, 
a chociaż ani czas, ani bieg życia nie 
zata-ły w pamięci jego tej stra ty  bo­
lesnej, to jednak  n ik t nie posłyszał n i­

(*) Z. Krasińskiego: Psalm Wiary.

gdy z u st jego skargi Jedynym  rze­
czowym dowodem głęboko ukrytego 
żalu pozostał skrom ny obrazek, przed­
staw iający grupę trzech małych m ogi­
łek w osłonie drzew cm entarnych.

Po stracie własnych dzieci przelał 
tkliw ą troskliwość na rodzinę, na dzie­
ci krew nych i naw et całkiem obcych. 
Dziwnie um iarkow any w zaspakajaniu 
własnych potrzeb, hojnie łożył na ich 
kształcenie, czyniąc to bez wszelkiego 
rozgłosu i tak  skrom nie a cicho, że na­
wet mało kto o tem  wiedział.

Jego ofiarność na cele publiczne mo­
że oyć wzorem, godnym  naśladowania 
dla wielekroć możniejszych od niego. 
Nie było bowiem żadnej donioślejszego 
znaczenia spraw y społecznej lub naro­
dowej, którejDy on nie poparł pienięż­
nie, którąby się nie zainteresował go­
rąco i szczerze, pomimo podeszłego 
wieku, pomimo skołatanego przeciwno­
ściami i zDOiałego ducha, różniąc się 
bardzo i pod tym  względem od ogółu 
naszego społeczeństwa na kresach, kió- 
re cechuje obecnie niepojęta apatya 
i senność.

Żegnaj nam, sm utny pasierbie losu!...
Żegnaj szlachcicu bez skazy, czcigo­

dny w eteranie spraw y narodowej, na j­
cnotliwszy człowieku i najzacniejszy o- 
byw atelu1

Żegnaj przyjacielu nieodżałowany!
Cześć twej pamięci!"

Wanda P.

KRONIKA PROW INCYONALNA

( Z  p ism  i od korespondentów )

— Koncert w Winnicy. W sobotę dn. 
30 sierpnia oanył się w W innicy w sali 
ratuszowej koncert a rty sty  warszaw­
skich teatrów rządowych, W iktora 
Grąbczew»kiego, barytona. Akompanio­
wał planista Józei Smidowicz, uczeń 
Michałowskiego. P. Grąbczewski wyko­
nał po polsku następujące utwory:*

Prolog z op. „Pajace" — Leoncavallo, 
Aryę i op. „Benyenuto Cellini" — Dia- 
za, Aryę z opery „Carm en“ — Bizeta, 
Aryę z opery „Demon“ — Rubinszteina, 
„Pieśń wojenna" — Moniuszko.

Publiczność, zgrom adzona tłum nie, 
przyjmowała owacyjnie znakomitego 
śpiewaka, zmuszając go do licznych bi­
sów. Na bis p. Grąbczewsfci odśpiewał: 
D um kę — Kratzera, W iosnę— Gounoda, 
Pieśń zakazaną — Gastoeldona, Pieśń 
żołnierską — Moniuszki, Barcarollę — 
Galla.

P. Smidowicz wykonał z powodze­
niem

Toccatę i fugę (d-mol) — Bacha-Bu- 
soni’ego, E tude — Szymanowskiego, 
Prządkę —Moniuszki-Melcera, Berceuse 
i Balladę (as-dur) Scherzo (h-moll) Cho­
pina.

Koncert ten zarówno ze względu na 
program  urozmaicony i bogaty, )ak i pod 
względem w ykonania, zadowolił najw y­
bredniejsze gusta  i wykonawcy zgoto­
wali ucztę a rty s tjczn ą  publiczności, 
przepełniającej salę pomimo tego, że 
w tym samym dniu miało miejsce 
przedstawienie trupy Bolesławskiego i 
przedstawienie cyrkowe.

— Mohylów pod. 4 pażdz. rozpoczyna tutaj 
przedstawienia trupa polska pod dyrekcyą W. Kin- 
dlera, przyLywąjąca do Mohyiowd na 10 przed­
stawień. Między innemi daeą będzie (Ciepła 
Wdówka* Bałuckiego, (Ich czworo* Zapolskiej, 
(Wojna z żonami* Fredry i (Popyibadlo* Sznt- 
kiewicza.

— Cholera w Czerkasach, Wydział lekarski 
zarządn gubernialnego otrzymał z Czerkas wia­
domość telegraf rzną o pierwszym wypadku za­
słabnięcia na cholerę, który m’ ił mieisce dnia 1 
września. (Kijewl.).

— Cnoroby infekoyjne w Żytomierzu. Od dn. 
1 sierpnia do 1 września żytomierska komisya 
sanitarna otrzymała następujące dane w sprawie 
chorób infekcyjnych: Odry było 3 wypadki, ospy 
9, dyfterym 7, tyfnsu brzusznego 6, tyfnsu pla­
mistego 4. (Woł. Żyzń.).

— Zamacn. Dn. 1 września o godz. 10 wie­
czorem na stacyi (Sarny* dokoLano zamacha na 
zarządzającego brygadą kondnktorską, pracownika 
Smoktija. Sprawa przedstawia się jak następuje: 
Ukończywszy na stacyi zwykłe wieczorne zajęcia, 
p. Smoktij ndał się do swego mieszkania, znaj­
dującego się w pobliżn stacyi w gmachu rządo­
wym i nsiadł przy stole. W kilka chwil potem 
wystrzelono do niego przez okno; knla przebiła 
na wylot lewe ramię, miażdżąc kość. Spr.wca za­
macha nie został wyaryiy. Podejrzewają jednego 
z uwolnionych niedawno koodnkiorów. Wczoraj 
p. Smoktij przywieziony został ".o kijowskiego 
szpitala kolejowego. (Kor. wł.).

JYiaty fejleton.
Z w y s ta w y .

A gdy już jesteś na wystawie w W in­
nicy, pierwszą rzecz nadzwyczajną, któ­
rą  ujrzysz, a której św iat nie posiada, 
będzie to: serce i dusza „zajazdów", 
szczątkowy Ąjzyk—potomek owych my- 
szuresów słynnych, za czasów bałagul- 
stw a szczęśliwie na kresach kwitnących 
i później przez długie lata, jako sól 
m ałomiasteczkowego żywota licznych 
i z poświęceniem cudzych kieszeni, dla 
pożytku i sławy, dla mocy i powagi 
osobistej pracujących.

Ajzyk, którego małość czyni wielkim 
i niezbędnym.

Ajzyk, który w szystkich zna, wszy­
stko wie, wszystko wypatrzy, wynajdzie 
i zrobi...

Ajzyk, dla którego jedyna istnieje 
niemożebność: — wypatrzywszy, w yna­
lazłszy i zrobiwszy—nie oszukać.

Zamierającego Ajzyka ujrzeć możecie 
w Winnicy!..,

Nie jest to już  wprawdzie ów dosko­
nały Ajzyk, taki naprzykład ynpolski 
Wolk<>, który twierdzi, że

— Ja  całe gubernie wichował.
— Do mnie wszystkie, jak  jest, ma­

tki, czy oni chcieli, czy nie chcieli, 
swoich synków przysyłali, żeby ja  ich 
uczył—żyć...

— I ja  ich uczył!... konstatuje z go­
dnością Wolko.

— Bo ja  wim, co nomu potrzebne 
jest... Ja  tylko popatrzę i—wim... Je s t 
taki pan, co on je s t  słabowity i jem u 
nic niepotrzebne, a j a  taki dla niego 
coś wiszukam... A inszy to on strasznie 
dużo potrzebuje... Ale od czego jes t 
Wolkof...

— Dla pana m arszałka potrzebny 
kufsztejn od bakalejny sklep i delika­

tesów, dla p. Jana—Goldberg z młyna, 
dla pana Wacio — oficer od rem ontu, 
dla pana W incenty — adw okat, dla p. 
Romcia—Icko od takiego zboża, co je ­
go się sprzedaje naprzód, a dla wszy­
stkich moich panów — Abram ko od 
wekslów i gruba Pesia, bo ona także 
dużo wi...

— Czasem oni się pomięszają... Cza­
sem  pan m arszałek potrzebuje grubą 
Pesię, a pan Wacio Icka... Ale to nic.. 
U mnie bałam uctwa niema... Ja k  Pe­
sia, to Pesia; a jak  Icko, to Icko.. 
A bywa i tak , co ja  daję jednem u pa­
nu to, czego on całkiem  nie chce i on 
właśnie teraz—chce!...

Tak... Zam ierającego Ajzyka ujrzeć 
możecie w W innicy, a wraz z nim  
ru iny  i g ruzy tego, co ojcowie nasi w 
Lubarze i Łucku, w Lityuie i Lipowcu, 
na jarm arkach berdyczowskich i na 
kontrak tach  dubieńskich za onych cza­
sów, k tóre już mijają, oglądali.

— Ajzyk!...
Milczenie.
Jeszcze raz:
— Ajzyk!...
I jeszcze raz milczenie .
— Ajzyk... bodajbyś pękł!...
— Zara proszę pana!...
I oto wyłazi skądciś, niby z podziemi, 

olbrzymiej a ciemnej paszczy, połączo­
nej ze sta jn ią  sieni dobry du: h zajazdu, 
żywy pomnik tej starej W innicy, której 
już ju tro  nie będzie...

Jako grzesznikowi w stauie konania 
przebaczam m u jego błędy i żal mi 
zajazdowych Ajzyków, bo przypom inają 
mi oni i to, co w przeszłości nie było 
złem i śmiesznem, a czego ju tro—także 
już nie będzie...

Czarny Jegomość

W yśoigi oyklistów .

Ważnem zdarzeniem w świecie aportowym 
cyklistów, to Boi d’Or, ów sławny 24-godzinny 
wyśuig, rozegrany ubiegłej niedzieli w P i-  
ryi,u.

W yścig ten zakończył się świetnem zwycię­
stwem Leona Georget‘a, atory nie tylko prze­
wyższył wszystkich swoich współzawodników, 
ale t>obił także wszystkie dotychczasowe rekordy 
w tej Hróbie wytrwałości. •

Georget, w początkach swojej karyery wy­
ścigowej jeździec drogowy, odznacza się niesły­
chaną wytrwałością i niezwykłą roztropnością w 
zażywaniu koła. Umie zawsze regulować na 
niem Dwuje siły.

Boi d’Or wygrywa Georget po raz trzeci, był 
bowiem zwycięzkim w r. 1903, 1907 i teraz. 
Huret tyiko ma jedno zwycięstwo więcej od 
niego, a sposób, w jaki miał wygrać tegoroczny 
wyścig, każe przypuszczać, że jako godny nastę­
pca fenomena, jakim był Huret, dorówna mu w 
roku przyszłym.

Georget prowadził cały \yśc ig  od początku 
do końca i odbył go na jednej maszynie ((La  
Franęaise*), nie zmieniając pneumatyków.

Z 9 startujących współzawodników pięciu 
ukończyło wyścig z następującym wynikiem: 
Leon Georget 973 k. 666 m. 1, Dortignacą 904 
k. 666 m. 2, Lafonrcade 878 k. 3, Cornet 789 k. 
666 m. 4, Gougoltz 731 k. 5.

Z pobitych przez Georget ' ‘.kordów przyto­
czę tutąj parę. I tak dotychczasowy rekord 
Portiera w pierwszej godzinie wyscign był 
47,100 km., Georget zrobił 48,6bo km., w 10 go­
dzinach ujechał Pottier 414,766 kim., Georget 
478, Vanderstuyft zrobił w 20 godzinach 789 
kim., Georget 831 i t. d. Słowem, Georget po­
bił wszystkie rekordy od pierwszej do dwudzie­
stej czwartej godziny.

Rezultat Georgeta w r. i9u3 był 847 k. 803 
m., zeszłoroczny 904 kim. 421' m.

itozentuzyazmowaLa publiczność wyniosła 
zwycięzcę z areny na ramionach.

Echa morderstwa 
małżonków Ostrowskich.

Czytelnicy nasi przypom inają sobie 
historyę niej tkiego Tesli, osadzonego 
w więziepiu czerkaskiem. Osobnik tea  i
w celu zagarnięcia nagrody, wyznaczo 
nej za wskazanie właściwych zabójców 
małżonków Ostrowskich, szwaczki U- 
twienkowej, kucharki Marczenkowej i 
studenta  Biriukowa, podrzucił domnie 
m anym m ordercom  podrobione pier­
ścionki zaręczynowe, zrabowane rzeko­
mo Ostrowskim.

Obecnie w „Bir. W ied.“ ukazał się 
artyku ł o wykryciu w tych dniach 
rzeczywistych sprawców zbrodni.

Oto co w nim  czytamy: Zarządzają­
cy czasowo wydziałem śledczym, p. 
Krasowski, otrzym ał list anonimowy, 
że jeżeli sam jeden o godzinie 12-tej 
w nocy uda się do jednego z jarów  
w pobliżu lasu Gołosiejewskiego, to do­
wie się nazwisk prawdziwych zabójców 
małż. Ostrowskich.

Jak  się okazało, autor listu — sam  
przestępca, w rzeczywistości zna na­
zwiska poszukiwanych zbrodniarzy. 
Niebawem wyjawił też nazwiska: Ł u­
kasza Chalepenki, Szczepana Rieszetił- 
ły, A ndrzeja Bajdy i Tym oteusza J a ­
nowskiego. Również opowiedział on 
cały przebieg zbrodni, co znacznie u ła­
twiło dals?e śledztwo. Przy pomocy 
Szejnicza, który w skutek m ach inacji 
Tesli osadzony został w więzieniu,
przyciśnięto Łukasza Chalepenkę do i  
m uru i ten opowiedział szczegóły tej J l  
strasznej zbrodni, k tórą dokonano pud ™  
kierownictwem Andrzeja Bajdy.

D nia 22 stycznia 1907 roku, jak  ze­
znaje Chalepenko — spotkał on Riesze- 
tiłłę i ten obiecując, znaczne zyski, za ­
proponował mu udział w bezkrwawym 
rabunku, który należało dokonać naza­
ju trz .

Cbalepenko przystał na to i naza­
ju trz  dla otrzym ania wskazówek przy­
był do m ieszkania Rieszetiłły, gdzie..za­
stał już, oprócz gospodarza, Bajdę i 
Janow skiego.

Opracowawszy odpowiedni plan, u - J p  
dali się na rabunek o g. 7-ej wieczo­
rem  Rieszetiłłu, Bajda i Janow ski 
przez otw arte schody kuchenne weszli 
do mieszkania Ostrowskich. Chalepen- 
ko został na ulicy aa  straży.

W kuchni złoczyńcy zastali przy ro ­
bocie kucharkę M arezenkową. która, 
zobaczywszy w rękach Bajdy rewol­
wer, poczęła krzyczeć o pomoc. W te­
dy Rieszetiłło i Janow ski rzucili się na 
nią, związali i, zakneblowawszy usta 
serw etką, rzucili na łóżko. Ale Mar- 
czenkowa poczęła się rzucać, spadła na

i
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ziemię i poczęła bić oogami o podłogę. 
W tedy to podbiegł do niej Janow ski 
i poderżnął jej gardło nożem.

Następnie dla pozbycia się świadków 
zbrodni postanowiono, jak tw ierdzą 
„Birz. W ied.“ , zabić wszystkich. Wy­
prawieniem  wszystkich na tam ten  św iat 
zajął się Rieszetiłło; on to zabił szwa­
czkę, a następnie małżonków Ostro­
wskich.

Kieay Rieszetiłło „pracował*' w przy­
ległym poitoju nad uspokojeniem swych 
ofiar, związany Biriukow zaczął zakli­
nać strzegącego go Bajdę, aby nie 
zabijali go, obiecując, że nie wyda ich 
w razie pojmania. Baida chciał już 
rozwiązać studenta, gdy w tem  Rie­
szetiłło wpadł z nożem i krzyknął. 
„Czego się namyślasz, panie!“ (złodziej­
skie przezwisko Bajdy) i, podbiegłszy 
do Biriukowa, schwycił go za gardło i 
zatopił nóż w piersi. Tak zginął osta­
m i przypadkowy świadek m orderstw a 
kucharki. Następnie przystąpiono do 
rabunku: zabrano wbzystkie kosztowno­
ści, dw a rewolwery i 85 rb. gotówką.

Po spełnionej zbrodni, wszyscy mor­
dercy, prócz jednego, Chalepenki, na­
tychm iast opuścili Kijów.

Teraz wszyscy oni znaleźli się w wię­
zieniu za różne inne przestępstwa; pro 
wokacya Teśli zmyliła policyę śledczą.

W reszcie nahży  słów kilka powie­
dzieć o osobie Rieszetidy, zabójcy Ostro­
wskich. Człowiek ten, szczycący się za 
m ordowaniem dziesięciu ludzi, nagle 
stchórzył przed szubienicą i usiłował o- 
truć się, jednak  udało się go uratow ać1*.

K R O N I K A .

Wycieczka zbiorowa. W ydział ko­
larsk i P. T. G. wospół z kijowską filią 
„Szwajcarskiego Klubu Turystycznego** 
i oddziałem kijowskim  „Rosyjskiego 
Turing-K lubu“ urządzają w niedzielę 
najbliższą (7 września) wycieczkę zbio­
rową do Gurowszczyzny na szcsie ży ­
tomierskiej. P unkt zborny na torze 
wyścigowym (Bibikowski Bulwar 77). 
W yjazd punktualnie o g. dziewiątej 
zrana, w Gurowszczyźnie odpoczynek, 
z powrotem dłuższy odpoczynek i śn ia­
danie w Światoszynie. Powrót do Ki­
jowa projektowany przed godziną trze­
cią w ten sposób, żeby uczestnicy mo­
gli zdążyć na wyścigi, które m ają się 
odbyć w tym dniu przy udziale znane­
go m otocyklisty warszawskiego, pana 
Piotrowskiego i jeźdźców zagranicznych.

— Z P. T. 6. Zarząd Lutni P. T. G. 
w osobie p. W ilczkowskiego prosi nas 
o zawiadomienie członków Lutni, że 
zeoranie ma się odbyć dziś (we czwar­
tek) o godz. 8 i pół wieczorem w lo­
kalu P. T. G. (Luterańska iN° 32).

— Z uniwersytetu. W uniwersytecie 
otrzym ano rozporządzenie m inistra 
oświaty, by nie zaliczać ani jednego 
studenta żyda ponad normę 10%.

Ogłoszono, że ostatni term in opłace­
nia wpisu za bieżące półrocze upływa 
dn. I-go października.

— Lud Boży. Wyszedł z d ruku N-r 
36 „Ludu Bożego**. Na treść num eru 
złożyły się artykuły następujące: 1) Za­
mierzone reform y rolne. 2) Wiersz St. 
Grudzińskiego p. t. „Wierzę**. 3) Pora­
dnik w eterynaryjny. 4) Katechizm rol­
niczy. 5) Trzeźwość. 6) Pogadanki nau­
kowe. 7) W iadomości polityczne. 8) 
W iadomości kościelne. 9) Echa z ziem 
polskich. 10) Echa z Litwy. 11) W ia­
domości krajowe. 12) Kronika m iasto­
wa. 13) Telegramy. 14) Z tygodnia. 15) 
Rozmaitości. 16) Żarty. 17) f iak ty czn e  
rady. 18) Odpowiedzi.

— Nowa tary fa  podmiejska. W  ostat­
nim  numerze „Zbioru Taryf** (2016) 
ogłoszono nową taryfę podmiejską, k tó­
ra  zacznie obowiązywać od dn. 1-go 
listopada. Bilety l-ej klasy w komuni- 
kacyi podmiejskiej zostały skasowane, 
cena biletów 3-ej klasy została podnie­
s iona  o 15%, a bilety 2-ej klasy o 35%.

— Niespodzianko. Izba skarbowa za­
wiadomiła prezydenta miasta, że w sku­
tek zatwierdzenia przez instytucye pra­
wodawcze podatku ziemskiego w wyż­
szej cyfrze niż było podano, r a  Kijów 
przypada w r. b. 606,308 rb. czyii o 
185,568 rb. więcej, niż przypuszczała 
Izba skarbow a. Wobec tego Izba skar­
bowa poleciła sum ę powyższą ściągnąć 
z mieszkańców m iasta dodatkowo, jeżeli 
snm a przypuszczalna została już zapła­
cona przez r.ich.

— W sprawie budowy linii „Żłobin- 
Kijow**. W ydelegowana przez m ini­
sterstw o kom unikacyi partya inżynie­
rów dokonuje obecnie pod k iero­
wnictwem  inżyniera Gołębiowskiego 
badań technicznych nad trasą „Żłobin- 
Kijów* na lewym brzegu Dniepru, 
Ti edług projektu przedstawionego przez 
m inisterstwo wojny.

— 0 wodę przegotowaną. Pierwsze 
uchwały gubernialnej komisyi sanitar­
no - wykonawczej, zalecające używanie 
wody artezyjskiej, spotkały się z pro­
testem , sform ułowanym —w deklaracyi 
radnego, bar u rg is W. Rutenberga, k tó ­
ry nazywa skasowanie podaży ludności 
wody przegotowanej wielką nieostro­
żnością ze strony  komisyi. Już w roku 
zeszłym, pisze bar. Orgis, skonstatow a­
no, że woda przed spłynięciem do sie­
ci wodociągowej, je s t  zbieraną w pod­
ziemnym rezerwoarze, połączonym z 
Dnieprem 12-stocalową rurą, której 
wylot znajduje się w rzece, o 3 sążnie 
od brzegu. Drugi wylot, otwierający 
się do rezerwoaru, był zasłonięty siatką, 
poza którą znajdowały się całe pokła 
dy błota i nawozu. Wodę z Dniepru 
pompowano przez ru rę  powyższą przy 
pomocy elektromotoru. A systujący przy 
opieczętowaniu pomp d 15 z. m., jak 
stw ierdza to inż. gubcrnialny, p. Bez- 
sm iertnyj w a k u e  opieczętowania, o- 
pieczętowywali pompy, nie znając zu­
pełnie rozkładu urządzeń wodociągo­
wych, ponieważ T-wo nie przysłało 
szczegółowego ich planu. „ J a ,—dodaje 
p. Orgis, — nigdzie nie napotykam  
wzmianki, że wylot rury został również 
zamknięty**. Następnie autor deklaracyi 
zaznacza, że dla potrzeb T-wa wodo­
ciągowego pozostawiono jedną pompę 
o tw artą, zanim nie zostanie ukończona 
specyaina pompa, — dotychczas niem a

żadnych wiadomości o tern, czy pom ­
pa ta  zoełała już zam knięta, czy fun- 
kcyonuje nadal. W oda dnieprowa dia 
maszyn mieści się w filtrze, znajdują­
cym się w jednem  pomieszczeniu z 
filtram i artezyjskim i — zarząd miejski 
dotychczas nie posiada żadnych wiado­
mości, czy te filtry  są należycie izolo- 
lowane. Agenci T-wa oświadczyli, że 
na potrzeby maszyn wym aganą jest 
ilość 150 tys. wiader wody dziennie— 
czy ktokolwiek sprawdzał, ile wody z 
D niepru pompują na powyższy użytek, 
i na co mianowicie je s t  ona wydatko­
wana. Dalej p. O. zwraca uwagę na to, 
że w rurach wodociągowych woda 
dnieprowa m usiała pozostawić pewien 
osad, azięki czemu woda artezyjska 
nie może być czystą.

Analiza bakteryolcgiczna dotychczas 
nie rozwiała tych obaw. Zdaniem au ­
tora, wielka zdolność utleniania się, 
stwierdzona przez d-ra Rą,kiewicza, by ­
najm niej nie je s t  cechą wody artezyj­
skiej. Należy przypuszczać, że w syste­
mie wodociągowym egzystuje niezbada­
na dotychczas niedokładność, wywołu­
jąca to zjawisko, i również nie gw a­
rantująca czystości wody. Reasumując 
to wszystko, baron Won Ruienberg 
twierdzi, iż zachodzi obawa, że system  
oszczędności, polegający na skasuwaniu 
wody przegotowanej, może okazać się 
bardzo nieracyonalnym. „Bardzo będę 
zadowolony, kończy p. O., jeśli kom isya 
sanitarna rozproszy te moje wątpliwości, 
które podziela ze m ną wiele m ieszkań­
ców, co do nieszkodliwości wody arte ­
zyjskiej

— Kolej napowietrzna. Projekt takiej 
kolei złożyt w zarządzie m iejskim  in- 
żynier-tei hnolog, p. S. W ajnberg. A u­
tor projektu, zaznaczywszy, Ze ulice i 
bruki wielkich m iast wogóle, a w Ki­
jowie w szczególności, nie mogą zmie 
ścić ruchu, wskazuje na dwa inne 
środki kom unikacyi—powietrzną i pod­
ziemną. Kolej podziemna ma tę zaletę, 
że prostuje k ie iunek  i nie zajmuje 
m iejsca na ulicach, je s t  atoli zbyt ko­
sztowną. Ze wszystkich typów tańszej 
koiei—napowietrznej, uważa projekto­
dawca za najlepszą kolej, wiszącą na linie, 
specjaln ie umocowanej na ozdobnych 
słupach metalowych, odpornej na wszel­
kie ciśnienia. Kolej jes t urtądzona w 
ten sposób, że może być do niej w łą­
czona w każdej chwili dowolna ilość 
wagonów, które m ogą być ładowane i 
wyładowywane w każaym  punkcie 
linii.

P. W ajnberg proponuje urządzić taką 
kolej własnym  kosztem dla ruchu ładun­
kowego na dwa tory, ze stdcyą m a­
szyn, taborem  ruchom ym  i środkam i 
zabezpieczającymi. Na pierwszym pla­
nie p. W. zamierza przeprowadzić linię: 
Dworzec koloi — przy stań, przez uiicę 
Sowską, terytoryum  wystawy, ul. Eks- 
plonadną, przez g run ta  rządowe, wał 
Peczerski, bram ę Nikolską, stoki ogro­
du Cesarskiego do łazienek m iejskich, 
następnie po Nadbrzeżno-Łybedzkiej do 
przystani. O pozwolenie na przeprowa­
dzenie kolei przez g run ta  nie należące 
do m iasta, p. W. zobowiązuje się wy­
starać osobiście Odnogi kolei, łączące 
główną linię z targam i m ają być prze­
prowadzone po otw arciu ruchu na 
głównej. Zdolność przewozowa kolei ma 
wynosić 5,000 pud. na godzinę, bzyb- 
kość—8—10 wiorst. Taryfa wynosić 
będzie 1,5 kop. od puda. Miasto bierze 
udział w zyskach przedsiębiorstwa.

Term in koncesyi p. W . określa 45 
latam i. Po 15 latach m iastu przysługu­
je prawo wykupu.

Komisya tram wajowa, rozpatrzywszy 
projekt, uznała w zasadzie przyjęcie 
jego za możliwe, staw iając natom iast 
w .runk i: koucesya na 35 lat, zmniej­
szenie taryfy i przyznanie m iastu p ra ­
wa kontroli rachunkowości, o ile suma 
wykopowa będzie obliczana według 
przeciętnego zysku za 5 ostatnich lat

Ostateczna decyzya należy do rady 
m iejskiej.

— Cholera. Wobec ogłoszenia Kijo­
wa za opanowany przez cholerę m inister 
komunikacyi zalecił naczelnikowi kolei 
Poł.-Zach. zastosować bezwłocznie za­
twierdzone Najwyżej dn. 11 sierpnia 
1903 r. przepisy o środkach zapobieże­
nia cholerze. £ ^osownie do tych prze­
pisów otworzona została przy zarządzie 
kolejowym, główna kolejowa kom isya 
sanitarno-wy Konawcza.

— Statystyka cholery. W ciągu dnia 
wczorajszego przywieziono do szpitala 
Aleksandrowskiego 8 osób z sympio- 
m atam i cholery, do żydowskiego — 2, 
do szpitala dla robotników 2. Do szpi­
tala kiryłowskiego przywieziono z 
przytułku „Jaśli** jeszcze jedno dziecko, 
H-mioletniego ckiopca, który wkrótce 
zmarł. Ogółem w ciągu dnia wczoraj­
szego zanotowano 13 wypadków Zasła­
bnięć. W ciągu dnia wczorajszego w 
szpitalu Aleksandrowskim  zmarły 4 
osoby.

Analiza bakterio logiczna stwierdziła 
od początku epidemii 57 wypadków 
cholery azyatyckiej; Zmarło w tym 
okresie czasu 35 osób.

— Do szpitala w cukrowni w Kor- 
ninie, pow. skwirskiego, przywieziono 
chorego z sym ptom atam i cholery, przy­
byłego z Ekaterynosławia.

We wsi Bykowa Grobla zmarła 
włościanka. Choroba jej posiadała 
wszystkie sym ptom aty cholery. Zmarła 
zachorowała natychm iast po powrocie 
z Białej Cerkwi.

W  pow. kaniowskim: we wsi Zaru- 
bińce zanotowano 1 wypadek z sym- 
ptornatam i cholery, w m iasteczku Tra- 
ktem irów —4 wypadki, we wsi Tuliń- 
cach—2 wypadki, jeden z nich zakoń­
czył się śmiercią, we wsi Monasty- 
rek  — i  wypadek. Analiza bakteryolo- 
giczna stw ierdziła cholerę w 2 wy­
padkach.

OSOBISTE.
— Powrócił z zagranicy i objął swe 

obowiązki, naczelnik służby toru kolei 
Połud -Zach., inżynier A. Abrahamson.

— RABUNEK. Dnia 3-go września w domu 
Nr. 35 przy ni. W. Wasylkowskiej trzej rabusie 
dokonali napadu na S. Minczesa. Rabusie zdjęli 
z Minczesa palto, zabrali 10 rb. gotówką i usiło­
wali umknąć. Jeden z nich jednakże został are 
sztowany. Okazało się, że jest to Sergiusz Ostri- 
chowski. osobnik >ez określonego ząjęcia.

— KRADZIEŻE. W  nocy z 1-go na 2-gi 
września z wozowni w sadybie Nr. 2 przy zauł­

ku Telegraficznym szewcowi Włodzimierzowi 
Biełozierowowi skradziono 38 par butów. Około 
godz. 2-ej w nocy złodzieje przechodzili z łjpem  
przez Rybalski zaułek. Zon ważył ich stróż Po- 
grebin i usiłował zatrzymać. Złodzieje zagrozili 
mu nożem i rzucili się do ucieczki. Na mocy po­
dejrzenia polieya aresztowała Fiodora Soszkę.

— POD KÓŁAMi TRAMWAJ™ Na rogu ni. 
Konstantynowskiej i Górn.go W -iu wagon 
tramwajowy wpadł na wóz ciężarny Makara Pri- 
dni. Wóz został uszkodzony i koń raniony

— OHYDNY CZYN 16-letnia M. Z. zako­
munikowała policyi, że padła ofiarą gwałtu ze 
atrony 3-ch swoich znajomych. Polieya areszto­
wała Kaniewskiego, M. Kratępolskieg- i H„ Szlik- 
mana.

— PORZą DKI SANi TARNE. Mieszkańcy ul. 
Źyiańskioj mogli wczoraj obser. ować, jak na ro 
gu ul. W.- Włodzimiersi 'ej i Żyiańskiej z luftj 
kanalizacyjnego biły fo, ianną ciecze, spływając 
następnie' po W.-Włodzimierskiej szercką cuchną­
cą strugą w kierunku rzeczki Łybedzi.

— W SPRAWIE STUDNi ARTEZYJSKICH; 
Prezydent miasta polecił zarządowi T-wa wodo­
ciągów prowadzić rODOty przy wierceniu nowych 
studni artezyjskich bez przerwy, w dzień i v, no­
cy. Wbrew obietnicom T-wa, wyłączone z sieci 
wodociągowej studnie Nr. 17 i 18 nie są gotowe 
i roboty przy nich zostaną ukończone me wcze­
śniej, niż w końcu przyszłego tygodnia. Świeżo 
włączona do sieci wodociągowej studnia Nr. 19 
po 6 cio godzinnej pracy została zuowu wyłączo­
na wskutek zepsucia się siaiek.

— ANALIŹA. Analiza bakteryobgiczna za­
wartości rowów przy ul. Staronawoduickiej wy­
kryła w hfch spoią ilość zarazków cholerycznych.

— W ŁAWRZE. Wskutek 3-ch wypadków 
cholery w Ławrze d-r Uurczak oglądał wczoraj 
posiadłości klasztoru. Okazało się, ze ze wska­
zanych wypadków w 2 razach zachorowały oso­
by przyjezdne. Ławra posiada własny barak na 
12 łóżek.

KRONIKA POLSKA.
— Związek zawodowy robotników cukrowni.

żjazd delegatów polskiogi Związku zawodowego 
roooiników cukrowni w Królestwie P olsk ieu  od­
był się dnia 1 września przy udziale 17 delega­
tów z poszczególnych cukrowni Królestwa. Na 
przewodniczących wybrano pp. Sielskiego i No­
wakowskiego; z nich pierwszy zdał sprawozdanie 
z działalności Związku.

Zarząd głOwny jest w Lublinie, gdżie mie­
ści się i bijrc Z wiązjtn, postano w. ono jednak, 
celem dogodniejszego kounnko.rania się z człon­
kami w zachodniej części krą,n, założyć drugie 
biuro w Warszawie. Związek liczy przeszło 
80o członków i rozwija się, pomimo wielu prze­
szkód, normalnij Poszczególne koła nadesłały 
jwe wnioski, świadczące c wyrobieniu sfer ro 
botniczycb, skupionych w polskim Związku. 
Uchwalono: 1) rozesłać ankietę, by zeorae da­
ne o obecnych warunkach pracy w cukrowniach, 
a to w celu unormowania ich; 2) dążyć, by w 
każdej cukrowni była kasa przezorności s zorzą 
dem robotniczym c  większości, tak, by i robot­
nicy mieli głos odpuwiedni; 3) utrzymać urlopy 
w tych cukrowniach, gdzie one zostały przyzna­
ne, a istnieją dążenia dyrekcyi do ich zniesie­
nia, tam zaś, gdzie urlopów jeszcze niema, dążyć 
do uzyskania ich; 4) znieść robotę poza godzina 
mi obon lązującemi, w wyjątkowych zaś wypad­
kach, gdy praca chwilowo jest większa, żądać 
za te dudatkowe godziny podwójnej zapłaty.

j^jazd zamknięto życzeniami, by członkowie 
Związku nie zniechęcali się w pracy ani obo­
jętnością ogółu, ani innemi przeszkodami, lecz 
dążyli do zdobycia lepszej przyszłości dla ro­
botników drogą organizowania się, pracą oświa­
tową i wzajemną pomocą.

— List Mlłkowsklego. Onegdąj wszystkie pi­
sma lwowskie zamieściły list Zygmunta Miłkow- 
skiego w oprawie jego ayinisyi.

W liście swym Miłkowski pisze, że warunek 
zasadniczy, który pozwalał na wydawanie zasił­
ków pieniężnych, został złamany z chwilą, gdy 
powszechnie znana organizacya zgodziła się na 
kierunek polityczny, powzięty przez Koło polskie. 
KiernneK ten określa słowami: czwrot na prawo 
w tyi*.

P isze dalej Miłkowski, że, zaniepokojony tym 
zwrotem, oył inicjatorem powziętej w r. 19CG 
uchwały, zastrzegającej uietykalność ostatnich 
100,000 franków, aby w ten sposób zapobiedz 
wyczerpamu funduszów. Tłómaczy, dlaczego już 
w rosu 1907 zaząda. dymisji z zajmowanego 
przez lat 15 stanowiska, alo cofnął ją wskutek 
naiegan kolegów, widział jednak, iż mimo za 
ręczen, nic się nie roDi, aby wrócić do pracy 
wśród indn i dla tego w roku bieżącym po po­
n ow om  przyznaniu zasiłków zaząda) stan, wczo 
dymis yi

cBłądzą nasi pod urmą D. jn. mężowie sta­
nu. Wybacz im Panie*, pisze Miłków jki. cBłę- 
dy jednak swoje w ludz' jako prawdy wmawiać 
umieją. Umiejętności tej ofiarą z własnej winy 
padłem, nie wyuczywszy się odparowywać jej 
w szermierce językowej inaczej—jeno... dymisyą*.

— -Szkoła sztuk pięknyon dla komet Zna*» 
artystka malarka p. Maryn Niedzielska zakłada 
w Krakowie szkołę sztuk pięknych dla KODiet, 
nowego w Polsce typu, na wzór «Kunstlerin- 
_sn Weiem* w Monachium oraz w aKaaemii 
Julieuai Colorossiego w Paryżu, których zasa­
dą jest kształcenie indywidualności nezenic, 
dania sposobności każdej z nich do pójścia w 
tym kierunku i charakterze artystycznym, który 
rąjbardziej jej naturze odpowiada. Najlepszym 
sposobem osiągnięcia tego celn jest oddanie 
nczenicy pod Kierunek kilku profesorów: sy­
stem dawny oddawał ją zawsze pod kierunek 
jednego. Profesorami w szkole p; Niedzielskiej 
będą między innymi: Jacek Malczewski, Leon 
Wyczółauwski, Włodzimierz Tetmajer, Woj­
ciech Weiss i Stanisław Kornecki. N a razie 
otwarty będzie dział rysunku i malarstwa w  naj­
szerszym zakresie.

— Sejm gaWcyjakl. Że Lwowa donoszą, że 
wobec zwołania delegacji wspólnycL na połowę 
października, sejm galicyjski obradować będzie 
niezawodnie tylko trzy tygodnie. Na ponowną 
krótką sesyę sejm zwołany zostanie w styczniu. 
Wobec togo wątpliwe jest, czy sejm galicyjski 
w .sesyi tegorocznej zdąży przystąpić do cbrad 
nad sprawą reformy ordynacyi wjborczej

— Zdobycz rusinów. <Diło> donosi, że klnb 
ukraiń ski wyjednał u rządn korcesyę na bank 
ziemski hypoteczny. Bank będzie się zajmował 
parcelacyą mijątków ziemskich pomiędzy wło­
ścian rusińsk ch i wogóle pop'eraniem rnsiń 
skiej własności ziemskiej. Kapitał zakładowy 
wynosić będzie milion koron. N a czele bankn 
staną: metropolita Andrzej hr. Szeptycki, rusiń- 
scy biskupi i posłowie

— 0 zmianę ozyldów polskich. Czytamy w 
cGłosie płockim*: 'Minister oświaty, Szwartz, 
odwołał się do wszystkich gubernatorów Króli 
stwa o wydanie rozporządzenia, ażeby szyldy 
szkół gminnych i wiejskich z napisami w dwóch 
językach były przemalowane i zawierały napisy 
wyłącznie w języku rosyjskim.

*W gub. płockiej obecnie władze policyjne 
zmuszają urzędników gminnych do wykonania 
tego rozporządzenia, ma się rozumieć, kosztem 
gmin, w terminie dwutygodniowym. Niektórzy 
pełnomocnicy gmin, jak dochodzą nas wieści, 
uważąją ten wydatek z kas gminnych za nie­
prawny i będa zaznaczać to przy sprawdzaniu i 
poświadczaniu książek rachunlkowycn, oraz wno­
sić skargi na wydane rozporządzenie na podsta­
wie upoważnień Z6brań gminnych. Pelnonociii- 
y twierdzą, powołując się na ustawę gminną, 

żo szkoły stanowią własność gminy, wydatki 
więc na szkołę mogą być uskuteczni me tylko 
zgodnie z etatem i ua mocy nchwał zebrań gmin­
nych lnb gromadzkich (art. 9 nkaza z roku 1861 
i art. 3,65o T. XI Zb. pr.), a nie pod przymusem 
policyi.

cNastepnie samo żądanie zniesienia napisów 
na budynkach gminnych (szkołach) nie oparte 
jest na radnem prawie, albowiem wszelkie na­
pis, w gminie, jak napisy na drogowskazach, 
szyldach, znakach, mogą oyć w dwóch językach. 
N ie przeczą temu ani postanowienia komitetu 
urządzającego, ani ostatnie postanowienie Komi­
tetu ministrów z dnia 6 (19) czerwca 1905 r

-W ędlin  mniemania wspomnianycn pełnomo­
cników, minister oświaty, Szwartz, powinien był 
daną reformę w szkołach polskich przeprowa­
dzić, w razie nie kwestyonowania sprawy języ­
ka, tylko z funduszów swojego ministerstwa, po 
wniesieniu odpowiedniej pczycyi do etatu mini­
sterstwa i zatwierdzeniu przez Dnmę i Radę 
Państwa.

cReforma p. Szwartza będzie kosztowała lud­
ność Królestwa (licząc przemalowanie szyldu 
około 5 rb.) do 20,000 rb., za które można było­
by pobudować kilka budynków szkolnych*.

— Otwarcie wystawy. W sobotę w południe 
odbyło się otwarcie wystawy przemysłcwc-hygie-

•
nirznej w Lublinie. Wystawa ta przedstawia 
się bardzo okazale (47 pawilonów i 232 wy­
stawców), będzie trwała 22 dni. Prezesem ko­
mitetu wyst wy jest p. Leon Przanowski.

— Zaburzenia chłopside. W majątku ks. Lu­
bomirskiego, dnia 21 ubieg. m. w nocy, gromada 
włościan otoczyła dwór w Kosinie w G alicji i 
powybijała okna i wyłamała drzwi. We dworze 
odbywała się uroczystość dożynków, na której 
było wielu ziomian i innych gości. Zebrani na 
uroczystości dali salwę ponad głowy włościan. 
Włościanie trzymali dwór w cJężen in  aż do 
rana. Zajście to jest następstwem zastrzelenia 
chłopa.

— Towarzystwo dla kresów wsohodnlch. Jak
donosi cOstmark*, w bieżącym miesiącu ma na­
stąpić w Poznańskiem zorganizowanie się towa 
rzyotwa dla kresów wschodnich. Urzęuowy ten 
organ towarzystwa tłómaczy, dlaczego na głó 
wnem poln walki organizacya taka prowincjonal­
na oddawna już nie istniała i powstać ma do­
piero w dwa lata później, aniżeli w innych pro- 
wincyach. cUstmnrk* wyjaśnia, żo nie uyło to 
upośledzeniem, że przeciwnie, zarząd główny, re­
zydujący w Berlinie był równocześnie zarządem 
prowincjonalnym Poznańskiego i kierował caiym 
rnchem, zajmował się najspec^alniej wszelkiemi 
sprawami towarzystwa, a tem samom był bliżej 
głównego pola walni, aniżeli innych, dalszych.

'Wzmacnianie działalności towarzystwa — po 
wiada cOsmark* — szybki rozrost towaizystwa 
w ostatnich pięciu lalach, zdwojona przeszło licz­
ba członków, a iem samem zrozumienie celów 
towarzystwa dla kresów wschodnich, co połączo­
ne jest naturalnie z powiększeniem pracy, wy­
wołało zarówno u zarządu głównego, jak i u 
miejscowych grap prowincyonalnych życzenie, by 
nastąpił podział pracy, by główny zarząd został 
z części jej zwolnionym, a natomiast, aby pocią­
gnięto szersze koła ludności do tej ważnej pra­
cy*.

Ostatnie wiadomości.
Wynurzenia ks. Btilowa. Ks. Billów 

oświadczył w rozmowie z koresponden­
tem „Standarda**, że bezpodstawne są 
obawy Anglii, aby Niemcy miały ją  
napaść. Żaden rozum ny niemiec nie 
piastuje myśli najścia terytoryum  
angielskiego. Niemcy wogóle nie za­
grażają pokojowi powszechnemu i nie 
myślą wcale dorównać A ug'ii pod 
względem floty. Co dotyczy polityki 
m arokańskiej, kanclerz wyraził prze­
świadczenie, że Prancya nie przekroczy 
granic, zakreślonych przez uchwały 
konferencji w Algeciras. Podejrzenia 
Prancyi, że Niemcy posiadają cele wła­
sne w Marok ku, są nieuzasadnione. 
Niemcy pragną tylko przywrócenia tani 
porządku i rozszerzenia stosunków h a n -  
dlowycn.

Projekt międzynarodowej ustawy we 
ksiowej. W edług otrzymanych w ko- 
iaeh handiowycn wiadomości, rząd Ho­
lenderski wystąpił z projektom zwoła­
nia konferencyi międzynarodowej, w 
celu opracowania jednostajnej dla 
wszystkich państw ustaw y wekslowej.

Echa zjazdu w Kronbergu. Dzienniki 
potwierdzają, że król Edw ard wyjechał 
i  K ronbergu bardzo niezadowolony 
szorstką odmową cesarza W ilhelm a w 
spraw ie ograniczenia zbrojeń. Król 
angielski prosił następnie w Ischlu ce­
sarza Franciszka Józefa o pośrednictwo, 
ten jednakże odmówił

Wilhelm II na terytoryum  francuskiem. 
Zaniechanie wizyty cesarza W ilhelma 
na terytoryum  francuskiem  wywołało 
w Paryżu niekorzystne wrażenie, gdyż 
wizyta ta  była olieyalnie zapowiedziana 
przez am basadora francuskiego w Ber­
linie. W tak nagłem  odwołaniu wizyty 
dopatrują się chwiejności w postępowa­
niu i postanowieniach ces Wilhelma, 
co może dać powód do zawikłań

Telefon bez drutu. Dokonano w B ru­
kseli bardzo zajm ujących prób telefo 
no wania bez d ru tu  z balonu „Condor1* 
do stacyi, urządzonej na wieży pałacu 
Sprawiedliwości. W yniai próby były 
bardzo pomyślne. Również udały się 
próby telegrafowania bez drutu pomię­
dzy balonem a wieżą Eiffla w Paryżu.

Starcie. Dn. 1 września odbyło się 
w Budapeszcie zgromadzenie socyalno- 
demokratyczne. Na porządku dziennym 
znajdowała się reform a wyborcza sej­
mowa, oraz postępy klerykalizm u i re- 
akcyi.

Równocześnie odbył s,ę także kon­
gres katolików węgi^rsKich. Po uro- 
czystem  posiedzeniu, poświęconem 50- 
letniem u jubileuszowi kapłaństw a pa­
pieża, odbyła się procesya eucharysty­
czna do Bazyliki św. Szczepana. Ucze­
stnicy zgromadzenia socyalno-demokra- 
tycznego skupili się u wylotu ul. An- 
drassego, gdzie też przyszło do starcia, 
które na ul. Andrassego powtórzyło się 
kilkakrotnie. Polieya wystąpiła z wy­
dobytą bronią i aresztow ała 50 osób. 
Procesya bez zatrzym ania się doszła 
do Bazyliki, pomimo, że w wielu miej­
scach rzucano na nią kam ieniam i i bło­
tem. Ciężkich ran n ikt nie odniósł.

Akademia słowiańska. Podobno w We- 
lehradzie na Morawach ma powstać 
„powszechny słowiański wydział teolo- 
giczny** pod nazwą „Akademii św. Cy­
ryla i Metodego". Od innych „wydzia­
łów" teologicznych „Akademia" ma się 
różnić tem, że szczególnie będzie upra­
wiała historyę kościoła katolickiego w 
krajach słowiańskich, oraz sprawę 
punktów spornych między kościołem 
katzliekim, a cerkwiam i wschodniom1, 
oraz tem, żo m ają być w niej wykła­
dane języki słowiańskie i nauki socyo- 
logiczne. Donosi o tem  „Novy V iek“, 
katolicki tygodnik czeski, wychodzący 
w Pradze.

Telegramy.
(Od korespondentów własnych).

W sprawie tru s tu  metalurgicznego.
Petersburg — Kokowcew zwrócił się 

do rady przemysłowców z zapytaniem , 
ja k  zapatruje się ona na kwestyę 
utworzenia trustu  m etalurgicznego.

* Echa jubileuszu Tołstoja.
Petersburg. — W domu Paninej z 

powodu jubileuszu Tołstoja udbyło s ię  
przedstawienie. Dawano „Potęgę Cie­
m noty". Polieya skonfiskowała popier­
sie Tołstoja.

Zjazd bractw prawosławnych.
Petersburg. — W  M ińsku skończył 

się zjazd przedstawicieli bractw praw o­
sławnych. Na zjeździe wypracowano 
środki walki z propagandą katolicką.

Manewry.
PbtersLurg. — Z Bolgradu donoszą 

do „Birż. W ied ", o niespodziewanem 
pojawieniu się na Dunaju flotylli &n 
stryackiej, k tó ra  urządziła m anewry 
na granicy serbskiej. Podówczas odby­
wały się też serbskie m anew ry. N astą­
piła wymiana strzaiów.

Rewizye i aresztowania.
Petersburg. — W dniu wczorajszym 

dokonano około 120 rewizyi, areszto­
wano przeszło 40 osób, w tej liczbie 
kilku urzędników departam entu poli­
cyi, będących pod zarzutem  wydania 
dokum entów tajnych. Aresztowano też 
właściciela piwiarni, gdzie się zwykle 
zbierali rewolucyoniści.

W edług informacyi „Peter. List.** w 
liczbie aresztuw anych są członkowie 
kom itetu s.-r., członkowie zarząau zwią 
zku kolejowego.

Skonfiskowano archiwum  kom itetu i 
korespondencję.

W edług wiadomości „Rusi“ rewizyi 
dokonane w celu spraw dzenia lokaii 
osób, pozostających pod nadzorem po 
licjjnym . W edług innej wersyi za po­
wód posłużyło aresztowanie członka 
kom itetu centralnego s.-r., przybyłego 
z zagranicy, przy którym  znaleziono 
mnóstwo adresów.

Cholera w Rosyi.
Petersburg.— Zapadło na cholerę 249 

osćb, zmarło 70.
Petersburg. — W ydano rozporządze­

nie o utw orzeniu wobec pojawienia się 
cholery dyżurów lekarskich na sta- 
cyacn kolejowych.

Różne.
Petersburg. — Związkowcy n. r, czy­

nią staran ia  o udzi ;:enie im  audyencyi 
przed otwarciem  sesyi Dumy.

Petersburg.—Do Dumy zostanie wnie­
siony projekt piaw a o przekształceniu 
szkoły górniczej w Ekaterynosławiu na 
instytut.

Petersburg. — Posiedzenia komisyi 
budżetowej zostaną odroczone z powo­
du nieprzeastaw ienia prelim inarzy przez 
poszczególne m inisterstw a.

Petersburg. — W edług krążących po­
głosek, Stołypin wyjechał do skclr fiu 
landzkich z raportem  o peżądrnem  
zniesieniu stanów wyjątkowych wobec 
uspokojenia kraju. Jedynym  wyjątkiem  
ma być Kaukaz, jako pozostający pod 
wpływem Persyi.

Petersburg. — Rektor uniw ersytetu 
tutejszego, Borgman, opuszcza swe sta­
nowisko.

PetersDurg. — Tołstoj został obrany 
członkiem honorowym uniwersytetu 
petersburskiego.

(Od Agtncyi Petersburskiej).
Tyraspól.—Z powodu nieurodzaju ze 

branie ziemskie postanowiło zorganizo­
wać roboty publiczne. Również posta­
nowiono przyjść z pomocy przesiedleń­
com.

Tyflis —Dnia 1 września zrana w po­
bliżu stacyi kolejowej Straszny Okop, 
banda złożona z 15 rozbójników, napa­
dła na pocztę, przewożącą z Rorżomu 
doA chałcycku sum ą 55 tysięcy rb. pod 
konwojem 7 miu kozaków i 2 strażni­
ków, N apastnicy rzucili trzy bomby, 
poczem poczęli strzelać z zasadzki. 
Zginęło trzech kozaków i cztery konie, 
jednego kozaka raniono. W oźnica i po- 
cztylion odwieźli w całości pocztę do 
Strasznego Okopu, k tórą następnie po­
m yślnie odstawiono do Achałcychu 
Zabito dwóch rozbójników Dla schw y­
tania rabusiów wysłano secinę kozaków 
i rotę piechoty.

iarostaw .—Dnia 2 września, zachoro­
wało na cnolerę 5 osób; zmarło—6; 
rekonwalescentów—5. W  całej guber- 
nii od dnia 1 września zachorowało 
105 osób, zmarło 54, wyzdrowiało 19.

Baku.—2 września, o g 6 wieczorem, 
raniono ciężko ua ulicy dozorcę wię­
zienia, Jakobcznka. Sprawców napadu 
nie wykryto

Piatygoruk. — W  Kisłowodzku zaare­
sztowano niejakiego Biełosza, który zaj­
mował się puszczaniem w obieg fałszy­
wych pieniędzy. Podczas rewizyi zna­
leziono u niego fałszywe trzyrublówki 
na sumę 25 tys. rb.

Tyraspol.—Zebranie ziemskie za tw ier­
dziło plan wprowadzenia nauczania po­
wszechnego. Zaprojektowana ilość szkół 
ma być otw arta  z pomocą skarbu  w cią­
gu  30 lat.

Mohylów (gubernialny). — W skutek 
szalejącej burzy, połączonej z ulewą, 
uszkodzonych zostało wiele mostów o- 
raz linii telegraficznych. W wielu miej­
scach zniszczone oziminy i ogrody. 
Szkody znaczne. Dniepr występuje 
z brzegów.

Ryga. — Przyjechał tn  m inister prze­
mysłu i handlu.

Petersburg. — Główny inspektor le­
karski kom unikuje, iż następujące rzą ­
dy przedsięwzięły środki sanitarne 
względem osób, przybywających z po­
szczególnych miejscowości Rooyi, uzna­
nych za opanowane przez cholerę: na 
mocy rozporządzenia rządu szwedzkie­
go z dn. 30 sierpnia Petersburg został 
uznany za opanowany przez cholerę; 
dn. 29 sierpnia utworzono kw arantan­
nę w Fejam e, dn. 30 sierpniu—w ska 
rach i na w yspach Karze i Arce; przez 
rząd bułgarski zostały uznane za opa 
nowane przez cholerę: okręg wojska 
duńskiego, Charków, gub. charkow ska, 
step Kirgiski, Niżni Nowogrod, Baku, 
Tuła, Kazań, Rostów nad Donem, Na 
chiczewań. Podróżni, przybywający z 
opanowanych przez cholerę portów 
morza Czarnego, podlegają badaniom 
lekarskim , nad nimi ustanowiono 5- 
dniowy nadzór w m iejscu ich pobytu.

Na mocy rozporządzenia rządu ru ­
m uńskiego środki sanitarne stosowane 
są względem podróżnych przybyw ają­
cych z gub.: saratowskiej, astrachań­
skiej, sam arskiej, sym birskiej, kazań­
skiej, penzeńskiej, niżegorodskiej, okrę­
gu rostowskiego, gub, tulskiej, ufiin- 
skiej, charkowskiej, tyfliskiej, kostrom- 
skiej, perm skiej, ekaterynosławskiej 
i okręgu kub, ńskiego.

Sanitarna rada konstantynopolska 
wydała rozporządzenie o stosowaniu 
środków sanitarnych  względem podró­

żnych i towarów, przybyw ających z 
Teodozyi i Kerczy.

Towarzystwom żeglugi polecono po­
bierać od pątników i podróżnych, p rzy ­
bywających z portów rosyjskich i po- 
d legającjch  kw arantannie, należną od 
nich opłatę kwarantannow ą.

Berlin.—Balon Parsew ala, dąfąc ku 
Deberitz, o g. 9 i pół manewrował nad 
Galensee, gdzie w skutek w iatru m usiał 
opuścić się na dół i obecnie lezy na 
dachu willi przy „Trabener stras*e“ .

Balon wojskowy, który się ukazał o 
g. 10 nad Potsdam em , wsKutek burzy 
nie mógł się opuścić i skierował się 
w stronę Berlina.

Lwów.— Dn. 2 września podczas o- 
tw arcia sejmu, starorusin Dudykowicz 

dczytał deklaracyę treści następują­
cej: „Mąjąc to głębokie przekonanie, iż 
je.iynie ruska idea narodowa może 
mieć dodatni wpływ na rozwój kultu­
ralny i podniesienie dobrobytu narodu 
ruskiego, suarorusini w stępują do sej­
mu pod hasłem tej idei i oświadczają, 
iż ona będzie wytycznym  punktem  ich 
działalności w sejmie**.

Konstantynopol. — Na przedmieściu 
StamDuiu-Jedykule dn. 2 września spa­
liło się 160 domów

Berlin.—Balon Parsew ala wzniósł się
0 g. 8 rano, d. 2 września, dla doko­
nania wzlotu próbnego pod kierowni­
ctwem kapitana Kelera. Przebyć miał 
balon tę sam ą drogę, co i balon woj­
skowy w nocy na d. 30 sierpnia, wzdłuż 
ham burskiej kolei żelaznej, w kierunku 
Stendala. W krótce po wzlocie balonu 
farsew cla, wzniósł się też balon woj­
skowy, który  o g. 11 rano ukazał się 
nad ulicą „Pod Lipami**; manewrował 
przeciw wiatru i skierow ał się do ta- 
gelskiego placu ćwiczeń, gdzie się opu­
ścił na ziemię o g. 11.

Węgierskie Hrady.—M inister ^austrya- 
cki, Aerenthal, przybyły tutaj dnia 2 
września po południu, wyjechał do 
Buchlau dla spotkania się z rosyjskim  
m inistrem  spraw zagranicznych, Izwol- 
ckim, który przyjedzie tam z Progi; 
d. 3 września obhj m inistrowie udadzą 
się do Wiednia.

Berlin—Prasa poświęca specyalne ar­
tykuły sesyi koi if ciency i parlam entar­
nej. Chęć uczestniczenia w konferencyi 
wyraziło 900 osób, w tej liczbie 9 z 
Rosyi. Porządek dzienny obejm u­
je kwestyę obowiązkowego sądu roz­
jemczego, kwestyę utworzenia stałego 
sądu międzynarodowego i m iędzynaro­
dowego conseil de prise  w Hadze.

H oya .—Dn. 2 września otw arta zo­
stała sesya izb. W niesiony przez rząd 
prelim inarz budżetowy na r. 1909 prze­
w iduje 15,800,000 florenów deficytu. 
Budżet na 1908 r . też zamyka się zna­
cznym  deficytem. Wobec tego rząd o- 
głasza wprowadzenie powszechnego 
podatku od dochodu przez dodatkowe 
opodatkowanie kapitału i zwiększenie 
opłat od spadków.

Konstantynupol. -S tra jk  załóg paro­
statków, kursujących pu Bosforze, od­
roczono wobec toczących s^ę układów 
między zarządem  i towarzystwem  że­
glugi parowej. Strajk na anatolijskiej
1 bagdadzkiej kolei żel. t/w a w dalszym 
ciągu. 2 września powtórnie zastrajko- 
wała służba tramwajowa.

Sutila. — Przybył tu po długotrwałej 
podróży po Tybecie badacz Swen-Che- 
din. Twierdzi on, iż uaało m u się po­
czynić cenne odkrycia, które będą m ia­
ły doniosłe znaczenie dla Anglii z pun­
k tu  widzenia strategicznego. Zdaniem 
jego, tybetańczycy są przyjaźnie uspo­
sobieni do cudzoziemców, ]ednak prze­
pisy, dotyczące cudzoziemców, są na­
der srogie, Cliedin zmuszony był spa­
lić swą odzież i chować ważne mapy 
w worek z ryżem

Lwów — Badania bakteryologiczne 
wykazały, iż em igrant rosyjski, który 
zm arł dn. 2 września w Tarnopolu, nie 
był cnory na cholerę.

G i e ł d a

Potoreburg. 3 w rześn ia .

i°/0 Państwowa renta 77
U/1% Listy zast. Kijowsk. B. Ziem. —
5°/o pozyczk prem. 1864 r..................... 375

„ „ 1888 r. . . . 270
&o/0 obi. prem Sziach. Bankn . . 229
4 keje Petersbnrsk. Międzynar. Komor 340

„ Peiersb. Dyskont.-Pcżyczk.. . —
„ Kosyjsk d a Handln Zew. 331
„ T-a Od>ewni stali „Sormowo* 116
„ Brańsk. Relsk. Fab. . . 113%
„ Pntiłowsk. . . 89%
, Bakińsk T-a Naflow. . . . 372

„ Naft. l  a Br. Nobel. . . —
„ Nalt. i Handl.T-a Mantaszew i Ko. 117%
„ Petersb. Prywat, i Komm. . . 136
„ l-go T-a Żegl. pc Dnieprze. . . —
n *-gc ,, „ u ,, . —
„ „Hartman** ........................... 239

% Pożyczaa 1905 r....................... 96
„ „ 1908 r. . 96

5o/0 Świadectwa włościańskie . . .  87
5°/. P ożyczk a 19CW r...........................  951/*

U sposob ien ie  z pap ieram i dyw idendow y­
m i — m ocne; cen y  n a  całej lin ii lepsze; naj­
w ięk szy  popyt m ają akeye m etalurgiczne; 
z w aloram i i  prem iów kam i usp osob ien ie  m a- 
łoczyn n e, le cz  bez zm ian.

GIEŁDA ZBOŻOWA.

Odęta. — Usposobienie rynka zbożowego ma. 
cne. Pszenica ulka odeska w naturze 9 p . 30 f-
1 rb. 28 kop.; żyto w natnize 9 p. 15 f. 1 rb 
07 kop.; owies — 74 kop.; jęczuień 81 kop — 83 
kop.; knKurydza — 93 kop.

NlkołaJew8k. — Usposobienie rynku — stale. 
Pszenica w natnrze 9 p. 30 f. — 1 rb. 25 kop.; 
jęczmień 84 kop. — 86 kop. Ceny żyta nie by­
ły notowane.

Lihawa. — Usposobienie z owsem stałe. Ceny: 
owies biały, zwyczsjny 80 kop.; czarny 76 kop.; 
na resztę zboża tranzakcyi nie zawierano.

Bdartok. — Cena owsa 1 rb. ro‘/4 kop.—1 rb. 
23s/» kop.; otręb pszennych 69*/4 kop. -  87!/» 
kop.
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EDMONDO de AMICIS.

Z cyklu ostatnich nowel 
„Nel Regno dęli’ Amora” .

Rodzina Cirimiri.
— Od jakiegoś czasu nie słyszy się 

juz  o nim  — odzywa się najstarsza 
cćrka.

—  Musi być ju ż  stary— dodaje druga.
— Nie podoba mi się ten człowiek — 

dorzuca trzecin.
I tak z dzisiejszego św iata literatu ry  

i sztuki m ają tylko wiadomości niepe­
wne, chronologicznie w ostatnich latach 
pięćdziesięciu tak pomięszane, że nie 
ździwiłyby się ani trochę, gdyby się 
im rozpowiedziało, że oto wczoraj j a ­
dło się obiad z poetą Pratim , z W in 
centym Vela, albo Bellottim  Bon.

Rozumie się, że to dlatego, iż ksią 
żek nie czytają; lecz jakże chcecie, aby 
to czyniły?

Czytać je s t  to słuchać. Książka jest 
jakby osobą jakąś idealną, z której ust 
piynie mowa nieprzerwanie — one zaś 
nie m ogą pozwolić mówić nikomu

Z powodu, iż nie um ieją słuchać, 
większej części swych znajomych, któ­
rych widują rzadko—nie znąj^; mylą 
się co do nazwisk i fachu, poglądów 
i m iejsca urodzenia i trw ają w błędzie, 
naw et po nirjednokrotnem  sprostowa­
niu.

W ydaje się, że św iat cały z zawro­
tną  szybkością krąży dokoła rodziny 
Cirimiri, jak wózki i konie karuzelu 
wokoło właściciela, siedzącego pośrod­
ku; te m ijają przed nim jak cienie, n ie­
wiele zwracając na siebie uwagi.

Je s t to także rodzina przykładnie zgo­
dna, związana wezłem uczucia tkliw e­
go i głębokiego. Nie spotyka się wprost 
równie harm onijnie dobranego towa­
rzystw a wzajemnej rodzinnej adnnra- 
cyi. Żona śpiewa przy każdej 'sposobno­
ści pochwały na cześć swego męża, porły 
mężów, wzoru ojców i lum inarza pen- 
syonowanych prefektów; córki wznoszą 
hym ny na cześć nieporównanej m atki, 
która pod niebo znowu wynosi cnoty 
i talen ty  każdej z nich. Przytera córki 
wzajemnie palą przed sobą kadzidła, a 
wszystkie cztery zaś wspólnie, na pie­
destale staw ią dobroć, rozum, cudow­

ne postępy w nauce W icusia (przy­
szłej, prawdziwej podpory ojczyzny). 
Kończą zaś panegiryk często skrom ną 
przepowiednią, k tóra weszła w p rzy ­
słowie u znajomych: „Chi vivra, ve- 
d rś" .

Ich egoizm z miłości rodzinnej pły­
nący, dochodzi do tego, że czerpie ma- 
teryał do pochwał z natury  wprost i z 
wypadku.

Wszystko to, co do nich należy, lub 
ich spotyka, je&t nadzwyczajne i po­
dziwu godne.

Nad „panoramę", która się z okien 
ich willi położonej na płaskiej rów ni­
nie — otwiera, n itm a na świecie nic, 
nic pięaniejszego. Bodziszki, kw itnące 
w ich doniczkach, m ają barwy, barw y, 
których żadne inne nie mają. Jeśli 
były na operze, to napewno tenor i 
soprano nie śpiewali nigdy tak pięk­
nie, ja k  lego wieczora.

Nakoniec nieprzyjem ne nawet zda­
rzenia, które ich spotykają, m ają pierw 
szeństwo przed wszyslkiemi innem i tej 
samej natury. Gdy opowiadały o w y­
cieczce na wieś, w trakcie której spot­
kała ich burza, to la burza napewno 
była najgroźniejszym  i najwścieklej- 
szym huraganem , jak i kiedykolwiek 
poruszał atm osferę, huraganem  rozpę­
tanym  przez samego Pana Boga, aby 
dać widowisko „wstrząsające" — jak 
one tw ierdzą — rodzinie Cirimiri. W 
gruncie rzeczy są to wszystko objawy 
przyjemnej żywości uczuć i fantazyi, i 
młodzieńczej prostoty duszy.

Tern niem niej jest tu  m ały cień, któ­
ry się zjawia, jeśli Ktoś ta. samo za­
czyna wychwalać rzeczy własne, lub 
własnych przyjaciół. Na jakiebądź po­
chwały osób luo przedmiotów, ich nie 
oochodząeych, na wieść o czyjejś pomyśl­
ności, przeczą trochę, przyjm ują z za­
strzeżeniem, lub zmieniają treść roz­
mowy.

Je s t to słabostka, której ukryć nie 
umieją.

Oznajmia się naprzykład szczęśliwe 
marzeństwo jakiejś panny.

— Ale... czy to tylko pewne?
— Czasem bowiem... Trzeba to zoba­

czyć jeszcze... Na to odpowiadają im:
— Ależ umowa ju ż  spisana!
W tedy; — Czy państw o słyszeli, ja­

ki był wicher nocy zeszłej?
Później wszystkie cztery razem:
— Jakże m ogliście państwo nie sły­

szeć?
Malarz, syn icti przyjaciółki, sprzedał 

oDraz swój na wystawie
— Czyż tak właśnie?

— Ach, gdybyście państwo widzieli 
jaką  pracę przygotował W icuś na e- 
gzamin! Powiedział profesor, że n ig­
dy me spotykał ucznia w tym wie­
k u ..

Ach, to nie jest z ich strony złośli­
wość, m ają serca poczciwe, to tylko 
łatwość słowa.

Zresztą, któż je s t  bez wad?

Zeszłego roku pewien m iody lekarz, 
lombardczyk, docent uniw ersytetu, po­
wziął sym patyę dla panr.y Hersylii, 
którą spotykał często w teatrze.

A pani jak aś , przyjaciółka obojga, 
dogodziła swym projektom, zapraszając 
go do siebie wieczorem, gdy mieli być 
członkowie rodziny Cirimiri.

Przedstawiono młodzieńca mamie i 
córkom; te ostatnie, niewiadomo dla­
czego wyobraziły sobie, zanim go jesz 
cze poznały, że był krew nym  ich zua- 
jomego prawnika, bo był również tego 
zawodu i pochodzenia z Perugii.

Powiedziały m u to chórem
Sprostował, oznajmiając, iż nie jest 

kuzynem tam tego, jest lekarzem, nie 
prawnikiem, i lombardczykiem, nie pe- 
rugianinem .

Nieco puiem. zdarzyło mu się zna­
leźć obok panny. Uczuł się wobec niej 
onieśm clonym co nadawało m u pozor 
wzruszonego.

Niektórzy z obecnych, znający jego 
sympatyę, nasłuchiwali ciekawie, uw a­
gę wytężywszy, pewni, że jeśli zamie­
rzał wystąpić z oświadczynami, mniej 
lub więcej jawnemi, ja k  czynią zako­
chani w takich razauh, wtedy panna, 
nie oczekująca tego, nie pozwoli mu 
przejść do słowa.

Tak się też zdarzyło.
— Dziś, pani — rozpoczął — ujrza­

łem spełnione iedno z m ych gorących 
prr.gnień...

— Bardzo to ładnie — |odpowie pa­
nienka. — Czy pan jest docentem w 
uniw ersy tecie1 Takbym chętnie u- 
czyła się w uniwersytecie. Ojciec mój 
nie życzy sobie tego. Nie pozwolił mi 
również uczęszczać do liceum. Ojco­
wie m ają swoje poglądy. Pragnęła­
bym studyow ać prawo. To pana je s t  
zajęciem, nieprawdaż? Czy nie? Mam 
przyjaciółKę, która chodzi na prawny 
wydział w Pizie. Byliśmy w Pizie. 
Byłam wówczas dzieckiem. Pamiętam 
niewiele. Ale ojciec obiecał, że mię 
tam zawiezie. Mieliśmy pokojową z 
Toskanii. Przyjem nie było ją  słuchać. 
Obecnie mają popyt angielki i niemki.

Mój b ra t uczy się po niemiecku. Czy 
pan zna Niemcy?

— Chciałem pani powiedzieć...
— Dziękuję panu. Mój brat poje- 

dzi*- tam  dla udoskonalenia się w nau­
kach później zapewne. Ma nadzwy­
czajne zdolności do języków aa umiem 
nieco tylko po argiclsku. Siostry moje 
władają biegle tym  językiem , Miały 
mnóstwo książek angielskich, lecz ta ­
kowe przy częstycn zmianacn mieszka­
nia gubią się ewySsle. Czy pan wie, 
gdzie mieszkamy? Teraz coś tam  się 
buauje, zakryją nam widok na wzgórza. 
Za to widzi się od nas Alpy, lepiej, niż 
skądinąd, najlepiej. Czy pan je s t alpi­
nistą? Mój wuj je s t  alpinistą. Ale ty 
le z tego wynika nieszczęść.

— Chciałbym z panią pomówić o 
mojom szczęściu...

— Chce pan powiedzieć, że jest al­
pinistą przezornym, i dobrze pan czyni. 
Mama W icusiowi zawsze to zaleca, 
gdy jeźuzi w elocypedem. Posiada siłę 
zadziwiającą. Czy pan włada bicy­
klem? Nie? Moje siostry i j a  jeź­
dzimy, ale tylko na wsi. Pozostanę 
tam przez cały rok Moj ojciec wolał­
by morze, mama góry, lecz nie można 
być wszędzie. W łaśnie mówiłyśmy dziś 
wieczorem...

— Dzisiejszy wieczór jest pom yśl­
nym  dla mnie...

— Pomyślność jest nam  wspólną. 
Słysząc pańskie nazwisko, bar. ucieszy­
łam  się, że dowiem się o swoim kuzy­
nie, adwokacie, którego nie widzimy 
już przez miesiące całe.

— Ależ, pani, to nie je s t  mój kuzyn. 
Zresztą, niem a to znaczenia. To, co 
spieszno nu wypowiedzieć...

— Więc to nie jest pański kuzyn? 
Ależ dzielna z niego osobistość, rów ­
nież je8 t,jak  i pan z Perugii, człowiek 
rozumny i niezmiernie przyjemny... i 
dalej rozpoczyna opis imiennika.

Po piątej nieudanej próbie młodzie­
niec wyrzekł się zamiarów.

Mme kółka zlały się w jedno koło i 
rozmowa poczęła być ogólną.

Tego już wieczora, rodzina C irm iri 
przeszła sam a siebie!

Znajomi i przyjaciele nigdy nie sły­
szeli wyrazów „mai, mai" wyśpiewa­
nych w tak  zgodnym  akordzie, z taką 
zadziwiającą oprawnoścą gard ła  i wy­
trwałością głosu.

Wszelka rozmowa, zawiązująca się ćt 
parte w pobliżu rodziny, była w n i­

wecz obracana w jednej chwili, zmie­
szana i zatrzym ana z początku przez 
jedną, później przez dwie, w końcu 
przez cały chór Cirim irich, w którym  
dominowały tony trąbki, chórzystai 
najmłodszej. Głosowa ich potęga do­
szła niebawem  do tego stopnia, że nawet 
ci, któizy zwyczajnie byli z niej nieza­
dowoleni i zgorszeni, poczęli się bawić, 
jak czemś nowem, i ku  większej uciesze, 
pobudzać do opiewania ojca, do po­
chwał wzajemnycn, do powtarzania 
„chi vivra, vedrń“ i wynoszenia wszy­
stkiego, co do nich należy.

I jak  to łatwo sobie wyobrazić, w 
chwilach najgłośniejszej i najszybszej 
rozmowy, dochodzącej do zupełnego po­
mieszania, niektóre osoby starały  się 
obserwować docenta, by zauważyć, ja ­
kie to na nim czyni wrażenie. Ku 
wielkiemu jednak  zdumieniu wszyst­
kich, zam iast być tem znudzonym i 
niemile dotkniętym , młodzieniec oKa- 
zał się (grem nie uważnym, i zdawało 
się, że m a prawdziwe zadowolenie, jak  
muzyk, który  słucna wykonania dzieła 
m istrza z doskonałością niesłychaną, a  
naturalnie, wsłuchując się w koncert, 
wzrok miał zwrócony na „wirtuozkę", 
k tóra tego wieczoru prym trzym eła 
świetnością wykonania, potęgą natu ral­
ną swych środków, jak  się mówi w ję ­
zyku teatralnym .

Kiedy zaproszeni powstali dla poże­
gnania się, niektórzy panowie i niektó­
re panie otoczyli młodzieńca, by zdanie 
jego usłyszeć — a zdanie to miało być 
wskazówką zi miarów. — I cóż? — A 
więc? Jakie wrażenie uczyniła panien­
ka? Jak  się wydała panu cała rodzi­
na?

— Zachwycająca — odrzekł poważ­
nie, z m iną człowieka zupełnie zado­
wolonego. — Są to osoby pełne życia 
i rozumu Rodzina ta  je s t  unikatem . 
Szczególnie wzrusza mnie zgoda i przy­
wiązanie, jak ie  między niemi panują — 
rzeczy tak rzadkie. Panienka je s t cza­
rująca.

Zadziwili się wszyscy i każdy w głę 
bi auszy pomyślał: — Ożeni się z nią 
napewno. Sprawa skończona. On za­
dowolony...

Lecz zaufanemu towarzyszowi, który 
go badał, na uboczu szepnął w ucho:

— Przecież nie mogę kw artetow i tak 
śKcznie dobranem u zaszkodzić, zabie­
rając mu najlepszą artystkę. Byłby to 
występek, obraca sztuki, któregobym  
nie wybaczył sobie nigdy. Nie mów­
m y o tem więcej.

A jednak na twarzy mu się malował 
żal, a pod tem  może trochę złudzenia 
jeszcze.

W przedpokoju, gdzie wszyscy tłoczy­
li się goście przy wieszadłach, zn a laz ł' 
się znów pośród rodziny Cirimiri.

— Dobranoc, panie m ecenasie, rze­
kła m u z miłym uśm iechem  panna 
Hersylia.

— A leż proszę pani... wyjąkał.
- -  Proszę ukłony oświadczyć swem u 

kuzynowi!
Uczynił ruch, na który nie zwróco­

no uwagi.
— Czy pan wie, że zwiedzimy pań­

ską Umbrię? — rzekła jeszcze panien­
ka, podczas gdy pomagał jej ubierać 
się.

— Ależ ja  nie jestem...
W tedy  razem wszystkie cztery:
— Jesteśm y uszczęśliwione.
—• Do miłego zobaczenia się. Dzię­

ki najszczersze... i cirimiri, cirimiri, ci­
rim iri.

To już go dobiło.
I w ten sposób panna Hersylia stra^- 

ciła pierwszego wielbiciela, w ten spo* 
sób straciły swoich je j urocze siostry, 
i tracą swoich inne panny; liczne są 
bowiem rodziny, które jak Cirimiri, 
„mowę swą rozlewają tak szerokim 
strum ieniem ", iż na jego brzegu za- 
tizym ują się najbardziej nieustraszeni 
pływacy.

Może się jednak zdarzyć, że ktoś się 
w pannie Hersylii tak  zakocha, że czar 
j t j  twarzy przezwycięży lęk przed wy­
mową.

W szystko zalezyc będzie od tego, 
czy uda się mu w sunąć naprędce w 
rozmowie z panienką swoje oświadczy­
ny. Jeżeli się uda, to małżeństwo jest 
pewne; choćby dlatego, że nie tylko 
ona, lecz i cała jej rodzina gorąco pra­
gnie mieć w domu stałego słuchacza, 
takiego, którem uby węzły rodzinne 
przeszkodziły do ucieczai.

Wszyscy m ałżeństwa Hersylii szcze­
rze życzą, nietylko dlatego, że pomimo 
swej gadatliwości jes t dobrą dziewczy­
ną, ale i dlatego, że ulgą będzie dla 
tych wszystkich, u których bywa 
kw arte t, widzieć go uszczuplonym o 
jedną i tak ważną osobę.

Dosyć: „chi vivra, yedrń1-.
A kto ją  zaślubi... posłyszy.
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uprzedn io  zbadane i za lecone  do użytku

jow ski Instytut Bakteryologiczny Łyecdó S RUBEROID
za
in. ■IM

o czyszczan ia  wody do p ic ia  I zapobieżenia przed 
rażen iem  je j bak teryam i chorobotw ćr. tyfusu , cholery  i

P rosim y zw racać uw ag? na p ieczęć in sty tu tu .
P rzedstaw icie l- T  um  U fa n o  i DArf*’ 
stwo p o siad a  I ‘ AU ,,n G jL G  I r OI I

Kijów , ul. Puazk ióaka Nr. Il-b| te l.—1024.
2 0 0 -1 7 5 8  -183

^ T p o b w o R z u ^ i i

V  Tl TAQ7  ol- Kreszczatik 36
■ m  I Ł J u A U t i  wprost Luteraoskiej.
Na nadchodzący sezon otrzym ano w ie lk i w ybór płótna, koronek, haftów , poń ­

czoch szw ajcarsk ich  i zagran icznych .
Nowa par-tyj wyrobów pończoszn iczyoh  w łasnej robo ty ,jedyne pod w zglę­

dem  trw ałości. Bardzo w iele tow arów  zagran icznych .
W yrobów nieotieokioh nie trzym am  w oale. 100—2127—32

W  podwórzu K. ILJASZ, Kreszczatik Nr 36.

Pierwszorzędna Francuska Farbiarnia Parow a
i apeoyal n> parow e o czyszcza n ie  ubrań

G. K. Z A J C E W A W
Kijów , P ro rezn a  róg K reazczatiku , dom T-w a Roayjakie 10 Nr 2.

Rzeczy oczyszcza się  kom pletnie, dezynfekuje się, że są ja k  nowe po oczyszczeniu. 
P rzy jm uje  się  do oczyszczania: jedw ab, w ełna, plusz, a tłas , kostyum y, i.ri.iM , portyery , 
u b ran ia  balowe, szynele, k u r u i ,  pen iuary , kapturki, rękaw iczki, a  rów nież tyw any  p lu ­

szow e i aksam itne. 25—3319—8

najlepszy , tan i, trw a­
ły, elegancki, ciepły 

m a te ry a ł 
NA DACHY.

Najlepszej
m apki iarbo lin eum I pud 

2 rto. 50 k.

Rorkowa i inne izolaeye, zabezpieczające p rzed  w ilgocią, 
zim nem , hałasem , ogniem , zda tne dla ru r, kotłów 

parow ych i t. d.
Idealny ir o d e k  do osuszan ia  lokalów  wilgotnych*

Jedyne przedstaw icie lstw o i sKład 3—3581—2

N a js ta r s z a  f a b r y k a  
p a n c e rn y c h  i o g n io ­

t r w a ły c h  k as

siego
w Kijow ie  

Fabryka W. W aailkow aka dom w łasny, 
Nr 77, te icton  Nr. I7SI.

Kantor i sk ład  k re szc za tik  Nr S, 
te lefon IS3I.

1360—„—23

BIURO 
TECHNICZNE „ IZOLATOR"W W W  Telefon  Nr 1910.

Hantlluwe Pośrednictwo P rzy jm u je  zlecenia i p rzed staw ic ie l­
s tw a różnych firm  n a  kupno-sprzedaż 
tow arów , m ateryałów  i produktów  go­

spodarstw a w iejskiego. 
K upno-sprzedaż. p arce lacy a  i w ydzier­
żaw ian ie m ajątków , domów, willi, fa­
bryk, m iynuy i t. d. L okata kapita- 

łów pod zastaw  nieruchom ości. 
Kijów, Kpeszozatik  45 m. 13. 3008-5„16

w dużem  o ia s te c z i  u podolskiej gub. do 
sp rzed an ia  zaraz, ad res w ited  keyi.

Majątek do nabycia s .

j u b sz a r  800 dziesięcin  n a  g ran icy  S tarokonst. i K rzem ieniec, pow. w odległości 32 w io rst 
i od stacy i dr. żel. W ołoczysk. S tareg o  la su  (dąb, g rab , brzóz.) 60 dzies., ś ied . rosł. 30 dz. 
m łodego—30 dzies. Staw, m łyn, prawidłom e gospodarstw o leśne  i dziew ięciopol. W szel- 

i  kich inform acyi udziela się  pod adresem : tiorodok-Podolskij, w. W iśniow czyk, J . O siński

Dpugi pok istn ienia.

Mam 300 rb. kaucyi,
p a ten t gim naz. poszuk. posady biurow ej lub 
kasyerki, m ogę udzie lać  lescy i języków  i m u­
zyki jako  uczenica s ta rszy ch  kursów  W arsz. 
K onserw atoryum . Oferty: K reszczatik  Nr 41 

B iuro og łoszeń „R eklam a" telefon 2365.
5 - 3 5 9 7 - 2

Ogrodnik-pszczelarzSZUiy y
dectw. poszukuje posady. B ezakow ska 34, 4.

3-3570-2

Franc. ze św iadect. z najp ierw , domów w 
k ra ju , poszuk. m ie jsca tow. lub naucz. 

Łuck, g. w ołyńsk., dom p. Eug. S tarczew ­
skiego, lla  E. D. 3575- -3—2

ę + IlH  f l l n l  3 kursu> znaj- ję z jk i  nowe 
O i U U »  I I I U I .  i staroż . poszuk. lekcyi. 
S w iatosław ska 2 m. 8 d la  W. R. 5-3578-3

Z ^ n n n  r h  Poszuk- posady  kasyera  
w i ł u u  I U i lub udzia łu  w pow ażnym  

in teresie . Post. res t. d la  M. B. 3585—3—3

P a r i e i o n n o  u r ecommandóe,  a im an t 
r  d l  l o l G l I I I C  les en fan ts  experiiuentóe, 
idierche leęons. E crire , M elle  L. M. Pou- 
chk inskaya  N r 8, log. 14. 3586—3—2

aórieuse in stru i- 
te  cherehe le-

.CYRKONOWE„ w  ■ lampy elektryczne
7 0 %  o s z c z ę d n o ś c i  e n e r g i i  7 0 u/o

Wyłączne przedstaw icielstw o, skład i sprzedaż 
T. M ŁOSZEW SKI i S-ka

Kijów, P u ic k iń ł lu  Na*. Ilt> te le fonu  1190.

Eda un ikn ięcia  pom yłek, ze w zględu n a  to, że w iele osób sp rzedaje  — 
ja k o  nasze  — lam pki w znacznie gorszym  g atu n k u , p rosim y Pp. kupu­
jących  żądać od naszych  p rzedstaw ic ie li pośw iadczenia za naszym

podpisem . 10-3ru6-4

9 9 Lud Boży 9 9

Dom Handlow y

,S. Orłowski i Inżynier Warchałowskia
Kijów , K* t u c z  .tik  23, Te l. 914. „-3613—1

ofiaruje:

Cement fabryki „Ogrodzieniec^
Węgiel kamienny Zagłębia Bonieckiego.

Magazyn czeski
C zesko -R u sk ie j m echan icznej f j  b ryk i poóczooh

A N D E L I
W ielka W aeilkow ska Nr. 10. 200-3249-12

ryroby w iązane K ostyum y dziecinne
K ostjum y d la cierp iących  na reum atyzm  P a lto ty  je s ie n n e  i w atow ane 

K urtki K ostyum j zak< p iańsk ie
Spódnice Ks masze, pończochy

C hustk i puchow e i w ełn iane K oszulki ciepłe i inne rzeczy
Kołdry, Pledy. P r i i -P i i .

popularne pismo tygodniowe— narodowe i katolickie, wydawane pod kierunkiem
X. Kazim ierza Stawińskiego.

Pism o nasze pośw ięcone je s t  w yłącznie spraw ie oświaty ludu, spraw ie , k tó ra  p^w in 
n a  być nam  w szystk im  d rogą i blizką.

„ L u d  Bozy** podaje, prócz artyku łów  w sp raw ach  bieżących, sze reg  p iw  sy ste­
m atycznych z dziedziny relig ii, etyki, h isto ry i, lite ra tu ry , geog ra fii fizycznej i h istorycz­
nej, ekonom ii politycznej, hygieny , w ete rynary i, '•olnictwa, ogrodnictw a, budow nictw a 
i p szczelarstw a.

Zapewniliśmy subie współpracownictwo fachowych pisarzy
S zczególniejszą u w agę zw racam y n a  w ykorzenien ie z pośród naszego  ludu  naługu 

p ijaństw a; w tym  celu prow adzim y s ta łą  rubrykę pod tytułem - „ t r z e ó w o s ó "
Życie polityczne i społeczne, p rac a  p a rla m e n ta rn a  w Dum ie, i R adzie P ań stw a , sp ra ­

wy robotnicze, w iadom ości z Ziem Polskicn. z L itw y i kolonii P ilskich, w .adom obci ko­
ścielne, kronika b ieżąca m iastow a i p row incyonalna,—ecna z całego św ia ta  s ą ró w n .e ż  
obszerne i stosow nie do potrzeb czytelników  uw zględniane.

Prenumerata wynosi tylko 2 rb. rocznie!
—  W szystk ich , k tórzy  poznali nasze  pism o, p ro sim y  o poparc ie i szerzen ie  „ L u d u  

B o ż u g o " .
_ _  Na żądan ie próbne egzem plarze w ysyła się  darm o.
_  O ddajem y w komis sp rzedaż pojedynczych num erów . zm.-2696-2

P rzy jm ujem y ogłoszenia.
A dres Redakcyi i \d m in is tracy i: K ijó w , K o ś o ie ln a  4 .

H O TEL PENSYONAT

A. W I E L H O R S K I E J
w WARSZAW IE 4—3558—2 

Pow iększony o p iętro. U r/ąd zo n y  n a  wzór 
p ierw szorzędnych  zagran icznych , w inda, 
e lek tryczne o rw ie tlpn i0 Salon recepcyjny, 
czytelnia. W  sali Jadalne j sto lik i oddzielne. 
K uchnia w yborow a. Ueny b a rd z . p rzystępne. 
Nowro-Jasna 2 róg Boduena. Telefon 33-90.

Pracownia sukien damskich
llfUme C a m i l l e

M iehajłow ska Nr. 19.
po pow rocie p rzy jm u je  roboty.

1 '— 3211—7

P flR T R F T Y  znacznych rozm iarów , wyko- 
r U n i r i L l  I nane tuszem  w edług  fo togra­

fii w izytowej. P racow nia a rty styczna  
| J l | « £  K reszczatik  39, bel-ótage, w prost

Funduklejow skioJ. 1608—20

Drzewo Opałowe
Brzóz, dług., beri. s ą ż e ń ..........................rub. 28
Brzuz. połtor. „ „   „ 2 7
Ulcha dług. beri. s ą ż e ń .....................  „ 2 5
Dęb. g rab . po łto r. beri. s ą ż e ń . . .  „ 2 7
z dostaw ą. N a P ad o le  o 1 rb, tan ie j. Zam ó­
w ien ia  przyj m. osobiście, lis t. i p rzez telefon.

Skład Drzewa S. PIOTROWSKIEGO
w K ijowie na przystani. T elefon  22S4

30—3460—31

D S i m n  n u n n i i - -  « z- K at- Tow- Dobr. 
„ D l U r U  p r d t y  Mało Ż v to m ie rsk a8

teleff. 1788
Fllja: L ab o ra to rn a  12. Rekomend. nauczy­
cielki, bony, ofieyal., rzem ieśl. i wszelli ą ( 

służbę dom ową.
P rzy  FIIII w spółm ieszkanie p. n. „Schronisko 
S-tej Jadwigi" lla  poszua. p rac y  m łodych k a­
toliczek. „—2484—27

„ N o w y  Ś w i a t ”
m agazyn  i pracownm  dam skich  stro jów  i k a ­
peluszy. D um ski p lac  N r 3 w podw órzu 

w prost b ra m j. 10— 3494—4 
Przyjmują tię  obstalunki.

w średn im  w ieku, żonaty , 
W g l U U l l l K .  fam ilijny  z chlubm. św iad, 
poszukuje posady od 1-go październ ika . Adr. 
J a n  Fioaorow tcz w Dubnie, gub. W ołyńskiej. 
(Zarząd m ie jsk i D ubieński). 6-3508-6

Nauczyciel Muzyki (fortepian) 

W. Olszewski P u szk iń sk a  32 m 14,
od godziny 9-ej do 11-ej. 10-3521-5

GORSETY "5- 3522- 3
B uste-H alter, pask i, stan iczk i szyję n a  ob- 
s ta lu n ek  term inow o. C eny nizkie. Czyszczenie 

i przeróbki. P ro rez n a  Nr 2 m. 80, D ija .

Q ł n n h n r >7 u n iw ersy te tu  Jpg ie llońsk ie- 
?o, w ładający  doskonale j ę ­

zykiem  niem ieckim , poleca się jak o  g u w er­
ner. T enże obeznanym  j e t t  z w szelkiem i 
czynnościam i praktycznem i, u p raw ia  rów nież 
w szelk ie sporty . W ychow anie śc iśle  w edług  
m etody angielsko-am eryk . Ł askaw e o ferty  
z pod. w arunk . pod A. Z. do Redakcyi. 8-3524-5

Student u n iw ersy te tu  poszuku je  lekcyi, 
korepetycyi. U lica M iehajłow ska N r 6 

m. 7. 5 - 3 5 3 6 -3

D a m e  F r a n ę a i s e
cons e t dem i-place ec rire  ul. E k a te ry n in sk a  
Nr. 5 m. 7. 4 -3 5 8 7 —2

r i n  u r u n a i p m  4 P°k z kuchn' 1UU W jI la J tJ L Ic I  godam i. P rzyj m. u- 
czenice n a  stancyę . P rozorow ska 25, b. p lac 
w ystaw ow y. 3588—3—2

Pensyonat A* Boreńskiej
pokoje z  u trzym aniem  n a  czas dłuższy. 
K r a k ó w ,  K arm elicka 24, w prost kościoła 
0 0 .  K arm elitów . 12—3590—2

h f l  m uzJ kalna. m łoda, posiadająca 
U a  g run tow n ie  jęz . francusk i, ort*-- 

przeam oty g im nazyalne , poszuku ją  p o s a d / 
tu  w Kijowie może być także i do tow a­
rzy stw a  d la  s ta rsze j osoby. Adres: D m itrow - 
ska  u lica Nr. 96 m ieszk. 6. 3 - 3 6 0 5 - 1

( r n r 7p l f l i l V  z dw u le tn ią  p rak tyką po- 
j  szukuje m ie jsca  pom ocni­

ka. Tom aszpol gub« rn ii podolskiej, m a ją tek  
W idła A. W arszaw sk iem u. 5 -3610—1

Do wynajęcia J£j?en ™«hdŁ p„?,
z osobnem  w ejściem , w an n ą  i w ySudam i, 
w ielkie, ja s n e  z balkonem . M ożna z całko- 
w item  u trzym an iem . P ro rez n a  N r 16 m. 7.

2 -3 6 1 8 —1

■ p n l l r f l  poszuku je m ie jsca  gospodyni u 
j :  U l i v a  pojedyńczej osoby. W iad. Dzień. 
K ijowski. 3—3625—1

p n l  skończyła liceum  w e Lwowie, m a 
k JlIV cl św iad. z 7 ki. ros. gim ., niem . 

prak t., spec. jęz . poi., h is t. poszuk. lekc., m o­
że w ran godz. T araso w sk a  21 m. 1.

5-3614—1

'N T f lT IP 7 V P  P °lka z Praktyką i po-a  u -uai j  . w ażn rekom endac. poszuku-
kuje m ie jsca  n a  w yjazd. Może p rzyg . do niż.
k las gim n. W- P odw alna 33 m. 12, od 3—5 g.

3-3615-1

N r 4, s tu d e n t J . Z. 3608—1

M a m l r n  poszukuje m iejsca. Policyjna 
l T J . c l l I l i V < i  u jjca N r 10, N ikołajew. 3-3563-3

T T r * - z P T l i n n  m iejscowej m uzycznej śźltó- 
U  U A C A llU c l jy  ( ra d o w e j)  średn iego  k u r­
su, poszukuje lekcyi m uzyki. M aryjsko-Bła- 
gow ieszczeńska N r 72 m. 2. W  dom u od 
11-ej do 1-ej. 3—3567—3

B a ł n r l  o n  t  un iw ers. Lwowsk. (w ykszt. 
* B t l t U C I l l  śred n ie  w Rosyi) poszuk. 

kond. n a  w yjazd. Można na rok. Sp. m atem , 
ros^, pols. teor. niem . franc. F undukiej. 36 m. 7, 

i E. P. 2—3569—2

Student politechniki poszukuje korepetycyi, 
może za m ieszkanie i stół. P eczersk . 

p siłan tiew sk i Nr. 14 d la  L. Nowicki. 6-3445-5

P n Q 7 i i 1r n i p  posady  do tow arzystw a, 
1 v '■ ,A1V c  sam odzielnego zarządu  
domu, op ieka dzieci. Chłub. sw iad. 14 i 4 at. 
W  Ż ytom ierska 34 m. 11, od 10 do 1-ej g .J

1-3600—1

T n f a  1 i< y p n t n f l  osoba Poszukuje miej- l l l t o l l g o l l U l a  sca do zarządu domu
lub do dzieci. W iadom ość w redakcy i Dz.
Kijów, d la  M. D. 3—3624—1

M ł n f t a  n n l l r a  poszukuje m ie jsca  bo- 
m t u u  1 |IU ll% n  ny n a  w yjazd przy  
dzieciach s ta rszych . L aborato rna Nr. 12. 
Schronisku S-ej Jadw igi. 3—3500— 4

Poszukują  zarząd u  dom< m z kraw iecz. po- 
siad. pow ażne rekom . Oferty do redakcy i 

„Dzień. Kijów." d la  J . K. 1—3603—1

C ł t n d p T i t  poszuku je  lekcyi. Może p rzy - 
O l l i u e i l b  jąć  lekcye z .  s tó ł i m ie­
szkanie. W  dom u od 3-ej do 6-ej M ała 
W łodzim ierska 30 m. 18. 3 -3520—3

Drak am in PoJsJra w Kijowi#, nliea Wapjjczylrowplrfl (P rorerra) N i 9, rńg Pow kiftaklaj.


